
Henryk Okła, Zbigniew Strzemiecki
i Andrzej Benesz

informują »GŁOS«
Wojewódzkiej Komisji Porozumiewawczej 

partii polityczni eh i organizacji społecznych
Upłynęło już kilkanaście dni od powołania do życia 

wojewódzkiej i powiatowych komisji porozumiewawczych 
partii politycznych i organizacji społecznych w woje
wództwie koszalińskim.

W związku z tym zwróciliśmy się do trzech człon
ków Wojewódzkiej Komisji Porozumiewawczej z pyta
niami dotyczącymi dotychczasowej jej działalności.

HENRYK OKŁA (PZPR):

UWAŻAM. te największym 
dotychczasowym oslą^nię. 
ciem naszej komisji Jest to. że 

wchodzący w Jel skład przedsta-

W sprawie wyjazdów 
samochodami

Kilka dni temu prasa i ra 
dio ogłosiły uchwałę Rady 
Ministrów o czasowym o- 
graniczeniu zużycia benzy
ny dla pojazdów mechanicz 
nych.

Warto więc szczególnie 
dziś, kiedy napotykamy na 
pewne trudności w zaopa
trzeniu w benzynę, przeana 
lizować gospodarkę materia 
łami pędnymi i sprzętem 
samochodowym w instytu
cjach województwa kosza
lińskiego.

Powszechnie wiadomo, te 
sprzęt ten nie zawsze jest 
celowo wykorzystany. Ot, 
choćby liczne wyjazdy w o- 
kresie letnim do miejsco
wości nadmorskich, tzw. Pu 
ste przebiegi, albo posłu
giwanie się samochodami 
na trasach długich tam, 
gdzie można dojechać po
ciągiem. Osobny rozdział 
stanowią „lewe wyjazdy", 
skrzętnie ukryte w kartach

wlclcle partii, stronnictw poli- 
tscznych oraz, organizacji spolecz 
nych mają zbieżne poglądy w za
sadniczych sprawach.

Wczoraj odbyliśmy wspólne po- 
sH-dzenłe z przedstawicielem' or
ganizacji społecznych, kultural
nych itp., na którym przedy
skutowaliśmy -listy kandydatów 
na posłów do przyszłego Sejmu".

ZBIGNIEW STRZEMIECKI (ZSL-,:

WOJEWÓDZKA Komisja Po
rozumiewawcza odbyła już 

kilka posiedzeń. Posiedzenia na
sze. zgodnie z założeniami, po
święcone były koordynowaniu 
pracy partii politycznych i orga
nizacji społecznych w zbliżają
cych się wyborach do Sejmu. 
Przedyskutowaliśmy dotychczas

(Dokończenie na str. 2)

ZARZĄDZENIE PREZESA 
RADY MINISTRÓW

Komisja dla rozwoju
ziem zach.

6 grudnia bm prezes Rady 
Ministrów wydal zarządzenie 
powołujące do życia komisje 
dla rozwoju ziem zachodnich 
w celu zapewnienia ich dalsze 
go rozwoju gospodarczego i 
spolefzncgo W skład komisji 
wchodzą: wiceprezes Rady Mi
nistrów, ministrowie: Spraw Wc 
wnętrznych, Rolnictwa. Leśni
ctwa, Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła. Pracy i Opieki Spo 
łecznej oraz prezes Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopo 
moc Chłopska".

Delegacja. PZPR, 
na VIII Zjazd 
WPK

WARSZAWA. W dniu 7 bm. 
wyjechała z Warszawy, uda
jąc się do Rzymu, delegacja 
Polskiej Zjednoczonej Partit 
Robotniczej na VIII Zjazd 
Włoskiej Partii Komunistycz
nej. w skład delegacji wcho
dzę: Jerzy Morawski — trio- 
nej Biura Politycznego SC 
PZPR j Oskar Lange — czło
nek KC PZPR.

odpowiedzialność?
za łamanie praworządności

w Wojsku Polskim
WARSZAWA. Jale dowiaduje się PAP, powołana została 

— w wyniku porozumienia mię dzy ministrem obrony naro
dowej, ministrem sprawiedliwości i generalnym prokurato
rem PRL — komisja dla zbadania odpowiedzialności 
pracowników Głównego Zarządu Informacji Wojska Polskie
go, Naczelnej Prokuratury Wojskowej i sędziów Najwyż
szego Sądu Wojskowego za wypadki łamania praworząd
ności w lalach ubiegłych.

W skład komisji, której prze 
wodniczy Marian Mazur — 
zastępca prokuratora general
nego PRL, wchodzą: Mieczy
sław Szerer — sędzia Sądu 
Najwyższego. Stanisław Kotow 
ski — prezes Sądu Wojewódz 

(Dokończenie na str. 2)

Komunikat komisji wspólnej 
przedstawicieli Rządu i Episkopatu

Pełna swoboda życia religijnego
rarchii kościelnej i duchowień 
stwie pełne zrozumienie dla 
tych zamierzeń.

Przedstawiciele Episkopatu 
wyrazili również pełne popar 
cie dla podjętych przez rząd 
prac zmierzających do umocnię 
nia i rozwoju Polski Ludowej, 
do skupienia wysiłków wszyst 
kich obywateli w zgodnej pra
cy dla dobra kraju, sumiennego 
przestrzegania praw Polski Lu
dowej i wykonywania przez o- 
hywateli obowiązków wobec 
państwa.

Komisja wspólna rozpatrzyła 
i załatwiła szereg spraw donio 
słych dla Państwa i Kościoła.
4 W celu uregulowania pra- 
• wnego stosunków państwa 

z administracją kościelną — 
komisja wspólna wystąpi do 
władz państwowych o uchyle
nie obecnie obowiązującego de
kretu z dnia 9. II. 1955 r. o 
obsadzaniu duchownych stano 
wisk kościelnych. Regulujący 
te sprawy nowy akt prawny

(Dokończenie na str. 2)

ZSRR 
wypowiada się 

za kandydaturą 
Czechosłowacji
NOWY JORK. W dnhi 

6 bm. szef delegacji radziee 
kiej na XI sesję Zgromadzę 
nii Ogólnego NZ W. W. 
Kuznlecow zorganizował kon 
jerencję prasową, w której 
uczestniczyło przeszło 100 
dziennikarzy.

Kuznlecow złożył olw lad 
czenie w sprawie wyborów 
nowego niestałego członka 
Rudy Bezpieczeństwa na 
miejsce Jugosławii.

Związek Radziecki — po 
wiedział Kuzniecow — wy 
powiada się za kandydaturą 
CSR do Rady Bezpieczeń* 
stwa na miejsce Jugosławii.

Nowy komisarz 
do spraw 

uchodźców
NOVY JORK. Sekretarz 

generalny ONZ mianował 
wczoraj nowego wysokiego 
komisarza do sp’aw uchodź 
ców Jest nim dyplomata 
szwajcarski August R. 
Lindt

Chiński gość 
w Maha- 
balipuram

DELHI V czwartek rano 
premier ChRL Czou En-tai 
wraz z os łbami towar zy 
szęcymi mu w podróży po 
Indiach zwiedził ■'obytki 
miejscowości nadmorskiej 
Mahaba/ipuram na południe 
od Madrasu pochodzące z 
VII stulecia.

Fundusze już się znalazły 

Klub MP i K 
otrzyma 
własny pawilon

Sprawa Klubu MPIK ciągnęła się 
iuż od kilku miesięcy. Ostateczny 

res pustym dyskusjom położyła 
wczoraj komisja w składzie: prze 
wodnlczący Prez. MRN — Ob. 
Gryz, dyrektor DBOR — ob. Dy- 
czak. Inż. DBOR — ob. Szefler, 
przewodniczący MKPG — ob. Ciu- 
pek, redaktor naczelny „Głosu" — 
ob. Wirskl. kierownik pracowni ur 
hanistycznej WZAB — ob. Frąk, 
kierownik Wydziału Kultury Prez. 
Wrn — ob. Zawadzki, architekt 
wojewódzki — ob. Janiszewski i 
przedstawiciel WZAB — ob. Buch 
wald.

Zadecydowano, że klub w Ko
szalinie otrzyma własny pawilon, 
który zostanie wybudowany do 
połowy przyszłego roku przy ul. 
Zwycięstwa (naprzeciw WDK). Za 
mierzą się ogłosić konkurs z na 
grodami za najlepsze rozwiązanie 
architektoniczne przyszłego pawi- 
łonu klubu. Dokumentację tech
niczną wykona Miasto — projekt 
— Szczecin. Termin sporządzenia 
dokumentacji ustalono na marzec 
przyszłego roku. Realizacja budo
wy znajdzie się także w planach 
inwestycyjnych na rok 1957.

Fundusze na ten cel dotychczas 
zadeklarowały: Prezydium MRN w 
Koszalinie — 150 tys. i Wvdział 
Kultury Prez. WRN — 290 tys.

Wyposażeniem wnętrza zajmie 
rte Dyrekcja Klubów MP1K w 
warszawie. Do chwili zakończenia 
budowy pawilonu klub znajdzie 
tymczasowe pomieszczenie w loka 
lu Klubu TPPR przy ul. Zwycię
stwa.

A. W.

Przedostatni dzień Igrzysk
W ćwiczeniach z przy borem gim- 
nastyczki polskie zdobyły brą
zowy medal

Nasi reprezentanci zakończy 
li już walkę o olimpijskie me
dale. W przedostatnim dniu 
Olimpiady jako ostatnie z na 
szej ekipy zeszły z olimpij
skiej areny walk gimnastycz- 
ki.

Ostatni występ gimnasty- 
czek przyniósł im sukces w po 
staci brązowego medalu za 
ćwiczenia z Przyborem. Wielo 
miesięczna żmudna praca za- 
wodnieżek, trenerów i chore
ografa przyniosła upragniony 
sukces.

, Nasze reprezentantki po raz 
pierwszy w historii polskiej 
gimnastyki kobiecej zdobyły 

■ medal olimpijski. Drużynowo 
■ niestety nie zdołały zdobyć me 
| dalu i zajęły czwarte miejsce, 
I ale mimo to jest to najwiąk- 
I sze drużynowe osiągnięcie na- 
szei gimnastyki.

I Gimnastyc-zki polskie toczyły 
zacięty bój o trzodę miejsce w 
ćwlc-zenlach z przyborami z re 
prezentantkaml ZSRR. Walka za
kończyła się właściwie remisowo. 
Polki zajęły trzecie miejsce 1 zdo.

...pogoda
Na ogół chmurno, miejscami 

opady. Temperatura dniem do 
plus 5 st. C, nocą do plua 1 st. C. 
Wiatry zachodnie I połudnlowo- 
rachodnin od 4 do 7 rn na sęk.

pracuje rząd?
WARSZAWA. Ukazał się sze

reg nowych uchwał Rady Mini
strów regulujących istotne dla 
naszej gospodarki sprawy. M. 
in. podjęta została uchwala ■ 
wprowadzająca skrócenie czasu ' 
pracy w niektórych zakładach 
podległych ministrowi hutnic
twa. Na podstawie tej uchwały 
w zakładach, gdzie praca jest 
szczególnie uciążliwa lub wyko 
nywana w szkodliwych dla zdro । 
wia warunkach, czas pracy dla 
określonych stanowisk robo- | 
czych zostaje skrócony do 6 go 
dżin na dobę i 36 godzin tygod

były brązowy medal ex equo z 
gimnastyćzkami radzieckimi.

Tak więc po układzie ćwiczeń 
z przyborem polki uplasowały się 
w wieloboju na czwartym miej
scu. Zloty medal zdobyła druży
ną ZSRR. srebrny — zespół wę
gierski, a brązowy — Rumunki.

Nasze glmnastyczki startowały 
ną Olimpiadzie ze zmiennym 
szczęściem. Np. w ćwiczeniach 
obowiązkowych i na równoważni 
wypadły gorzej niż należało się 
tego spodziewać. Ale Już na po
ręczy Polki czuły się dużo lepiej, 
wykonywały ćwiczenia swobodnie 
i elastycznie, za co też otrzymy
wały wysokie noty: Rakoczy — 
9,53. Kotówna — 9,33.

Na poręczach Polki odrobiły 
nieco utracone poprzednio punk
ty. ale nie mogły zagrozić swym 
rywalkom. Gdyby nie pierwsze 
ćwiczenia, w których Polki wy
padły słabo, to w końcowej fazie 
ćwiczeń mogły nawiązać równo
rzędną walkę o brązowy medal 
w wieloboju.

Niestety, .stało sle Inaczej. Pier
wszy dzień ćwiczeń I Polki pierw, 
sze wychodzą do ćwiczeń obo
wiązkowych I były jak króliki 
doświadczalne dla sędzin, które 
nie miały jeszcze porównania z 
innymi ćwiczeniami t nie znały 
poziomu pozostałych zespołów.

(Dokończenie na str. 2)

Powstał
Rewolucyjny
Związek Młodzieży

WARSZAWA. 7 bm., w dru
gim dniu ogólnopolskiej nara
dy przedstawicieli młodzieżo
wych grup, komitetów i organi 
zacji rewolucyjnych, reprezen
tujących poważną część mło
dzieży polskiej — uczestnicy 
narady proklamowali jednomyśl 
nic utworzenie Rewolucyjnego 
Związku Młodzieży. — Prokla
macja ta nastąpiła w wyniku 
dwudniowej, niezwykle burzli
wej dyskusji nad założeniami 
programowymi i organizacyjny 
mi oraz celami i zadaniami no
wego Związku.

Szczegóły i wnioski z obrad 
zamieścimy w następnym nume 
rze „Głosu".

niowo. W szczegółowym załącz
niku do uchwały wymienione są 
zarówno zakłady, w których 
wprowadzony zostanie skrócony 
czas pracy, jak również stano
wiska robocze, których uchwala 
dotyczy.

Inna uchwała Rady Ministrów 
zwiększa na rok bież, o dalsze 
18 min zl kredyty bankowe dla 
budownictwa mieszkaniowego 
prowadzonego przez spółdziel
nie mieszkaniowe i dla indywi
dualnego powszechnego budow
nictwa mieszkaniowego.

W myśl uchwały, przyznane 
dodatkowe środki kredytowe mo 
gą być użyte na udzielanie po
życzek dla spółdzielni mieszka
niowych, które rozpoczęły w dru 
gim półroczu hr. działalność in
westycyjną i wyczerpały już fun 1 
dusz wkładów mieszkaniowo-bu- 
dowlanych. oraz dla osób indy
widualnie budujących, które nie 
otrzymały dotychczas pomocy 
kredytowej od państwa, a pro
wadzą budowę ze środków włas 
nych. Warunkiem udzielenia po

(Dokończenie na str. 2)

Powstaje Gwardia Milicyjna

Komunikat Komitetu
Przygotowawczego 
Krajowej Narady 
Młodzieży Wiejskiej

Od kilku tygodni wśród b. 
działaczy „WICI". ZWM oraz dzia 
łączy ZMP odbywają się dysku
sję o żywotnych sprawach ruchu 
ni^odzleży wiejskiej.

W dniu 6. 1S br. odbyło się ze. 
branie, na którym utworzono ko
mitet przygotowawczy krajowej 
narady młodzieży wiejskiej 1 
przyjęto wspólne oświadczenie. 
I.omltet przystąpił natychmiast 
dn działania i zwraca się do wszy
stkich. którzy pragną wziąć u- 
dzlał w przygotowaniu narady, o 
pomoc 1 współpracę.

Adres komitetu — Warszawa 
ul. Smolna 4(1 U piętro, tel. 
S-33-M.

Notujemy ostatnio nasilę 
nie wybryków chuligańskich. 
Jak dowiadujemy się z Ko 
mendy Wojewódzkiej Mili
cji Obywatelskiej — obec
nie powstaje silna jednost
ka MO, która będzie miała 
za zadanie utrzymanie po
rządku publicznego. Jedno- 
sil. a ta zostanie wyposażo 
m w nowoczesny sprzęt 
transportowy, środki łączno 
ści itp.

Już obecnie KW MO pro
wadzi r .rotację do tego 

gwardyjskiego " antychu- 
ligańskiego oddziału. Wyma 
gania stawiane pr.ed k«n 
dvdatami nie są nlkftz

Kandydat musi mieć u- 
kończone co najmniej 7 
klas szkoły podstawo
wej.
Musi mieć minimum 170 
cm. wzrostu i wykazać 
się pełną sprawnością fi 
zyczną.
Przyjmowani są ludzie, 
którzy odbyli służbę woj 

skową.
Wymagania stawiane 

przed kandydatami są duże, 
aie i wynagrodzenie nie jest 
małe. Członkowie „milicyj
nej gwardii" otrzymywać bę 
dą w pierwszym okresie wy 
nagrodzenie w wysokości

1100—1290 złotych. Do tego 
należy dodać umundurowa
nie, możliwość otrzymania 
premii, nagród itp.

Do oddziału tego przyjmi 
wani będą również oficero
wie, podoficerowie liniowi 
rezerwy Wojska Polskiego. 
Korpusu Bezpieczeństwa We 
wnętrznego. Wojsk Ochrony 
Pogranicza. Pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu mają 
kandydaci mieszkający na 
terenie Koszalina.

Podanie o przyjęcie nale 
ży kierować do Komendy 
Wojewódzkiej MO w Kosza 
linie.

Mianowanie 
podsekretarzy stanu 
w Min. Spraw
Wewnętrznych

WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów mianował ob. Mieczy 
sława Moczara 1 ob. Antoniego 
Alstera podsekretarzagii stanu 
w Ministerstwie Spraw We. 
wnetrzałOu

WARSZAWA. Komisja współ 
na przedstawicieli Rządu i 
Episkopatu omówiła szereg 
spraw z zakresu stosunków 
między Państwem i Kościołem 
wymagających uregulowania.

W ciągu rozmów przedstawi 
ciele rządu podkreślili gotowość 
usunięcia przeszkód, jakie wy
stępowały w poprzednim okre
sie w realizacji zasady pełnej 
swobody życia religijnego.

Przedstawiciele Episkopatu 
stwierdzili, że w wyniku prze 
mian w życiu publicznym, zmie 
rzających do utrwalenia prawo 
rządności, sprawiedliwości, poko 
jowego współżycia. podnosze
nia moralności społecznej i na 
prawiania krzywd, rząd i wła
dze państwowe znajdą w hie

Str. 4 —- Więcej uwagi 
walce z gruźlicą;

Str. 4 — Wiadomości spor
towa.

Kto 
ponosi

Nad 
czym



Przegląd wydarzeń
Policja budapesztańska aresztowała ' 50 de
monstrantów
Część górników nadal strajkuje

Ostrożnie z optymizmem

JEŚLI chodzi o sytuację na Bliskim Wschodzie, to po
mimo decyzji rządów W. Brytanii i Francji w sprawie 
wycofania wojsk ze strefy Kanału Sueskicgo sytuacja 

w tej części świata budzi nadal uzasadniony niepokój, 
a stanowisko zajmowane przez pewne koła zachodnie nie 
sprzyja szybkiej normalizacji stosunków. Zresztą anglo- 
francuskie koła wojskowe zupełnie niedwuznacznie, dały 
wyraz swemu niezadowoleniu z ewakuacji wojsk, nadając 
tej operacji nuz^ę „operation harridan" tzn. „operacja 
starą wiedźmą '.

Faktem jest, żę zarówno W. Brytania jak i Francja 
starają się wszelkimi sposobami podważyć, kwestionować 
suwerenne prawa Egiptu do Kanału Sueskicgo i niepom
ne nauczek przeszłości usiłują przemycić swe stare kon- 
pepejc „umiędzynarodowienia" kanału, na które, rzecz 
jasna, Egipt w żadnym wypadku nie może się zgodzić.

W odpowiedzi na pytanie jednego z dziennikarzy w cza
sie przyjęcia w ambasadzie Finlandii w Moskwie min. 
spraw zagr. ZSRR. Szepiłow jako „symptomy niebezpie
czeństwa" na Bliskim Wschodzie wymienił m. in.: ostrą 
kampanię przeciwko Syrii, koncentrację wojsk na grani
cach Izraela, Jordanii i Syrii, wojownicze deklaracje Tur
cji i Iraku.

Wielki sukces w konflikcie sueskim odniosły Stany Zje
dnoczone, którym odcinając sie od awanturniczej polityki 
W. Brytanii i Francji udało się odegrać rolę swego ro
dzaju arbitra pomiędzy z jednej strony światem arabskim 
a z drugiej strony mocarstwami kolonialnymi. Wieież go
ryczy jest w słowach angielskiego „Financial Times", któ
ry pisze: „przyszłość Bliskiego Wschodu znajdzie się te
raz w rękach Stanów Zjednoczonych".

Szukajmy nowych dróg

KRYZYS w stosunkach międzynarodowych, jaki wybuchł 
przed paroma tygodniami nie jest zażegnany I. szcze

rze mówiąc, nie widać dziś jeszcze jasnych perspektyw 
ewolucji w kierunku odprężenia. Wielka szkoda, że nie doszło 
do proponowanego przez Szwajcarię spotkania wielkich mo
carstw. Aczkolwiek'trudno przypuścić, by w obecnej atmoste- 
rze, którą przede wszystkim cechuje daleko posunięta nieuf
ność, spotkanie takie przyniosło jakieś gotowe rozwiązania, 
wydaje się, że mogło ono stać się odskocznią dla jakichś wza
jemnych kompromisów, które by nieco rozproszyły chmury na 
gromadzone na horyzoncie międzynarodowym.

Kryzys, jaki dziś przeżywamy w stosunkach międzynarodo
wych spowodował, że w wielu kolach różnych krajów zaczęło 
się gwałtowne poszukiwanie nowych koncepcji współpracy 
międzynarodowej, poszukiwanie nowych rozwiązań dla nie
których spornych problemów, poszukiwanie nowych torm 
współżycia międzynarodowego.

Wyrazem tych poszukiwań były przed paroma tygodniami 
radzieckie propozycje rozbrojeniowe, których realizacja dopro
wadziłaby w ostateczności do utworzenia szerokiego zdeml- 
litaryzowanego pasa w Europie, a co za tym idzie do mili
tarnej neutralizacji Niemiec.

To dążenie do znalezienia jakichś nowych rozwiązań odnaj
dujemy u przywódcy zachodnio-niemieckiej socjaldemokra
cji, Ollenhauera, który na konferencji prasowej w New Delhi 
wystąpił z propozycją rozwiązania NATO i Paktu Warszaw
skiego I stworzenia zamiast nich „czegoś w rodzaju paktu 
regionalnego dla wszystkich narodów Europy wschodniej i za
chodniej z wyłączeniem jednak USA i Związku Radzieckiego.

Co nowego w polityce USA

NIE przeceniając ich znaczenia ani nie wypowiadając się 
co do trwałości tych zmian warto również podkreślić 
pewne zmiany, jakie w ostatnich tygodniach zaszły 

w polityce zagranicznej USA. Za wcześnie na mówienie o 
„nowym kursie” tej polityki, jak to robią niektórzy komenta
torzy zachodni, nie biorąc pod uwagę, że umiar rządu USA 
w konflikcie na Bliskim Wschodzie podyktowany był przede 
wszystkim dobrze zrozumianym interesem własnym. Tym nie 
mniej warto podkreślić, że w przeciwieństwie do niedalekiej 
przeszłości rząd USA wydaje się przywiązywać większe zna
czenie do ONZ i do rozwiązywania wielu spraw za jej po
średnictwem. Warto podkreślić, że przedstawiciele kół kierow
niczych w USA w ostatnich czasach nie uciekają się równie 
często jak w przeszłości do pogróżek i przestali głosić wszem 
i wobec, że są zwolennikami „polityki siły”.

Nasze stanowisko

POLSKA powitałaby z zadowoleniem odejście Stanów Zjed
noczonych od dotychczasowej polityki i przejście do po
lityki konstruktywnej — polityki współpracy międzyna

rodowej. Zdajemy sobie doskonale sprawę, że wejście Stanów 
Zjednoczonych na drogę tej współpracy mogłoby wywrzeć 
bardzo pozytywny wpływ na rozwój sytuacji w świecie.

Kraj nasz, jak to oświadczył w swoim wystąpieniu w ONZ 
delegat polski, Naszkowski, pragnie konstruktywnej, opartej 
na poszanowaniu wzajemnych interesów współpracy z wszyst- 
kimi krajami.
Z uwagą obserwujemy dokonujące się w NRF w kolach po
litycznych pewne ewolucje poglądów w sprawie normalizacji 
stosunków z Polską. Nie mamy na myśli tych polityków, któ
rzy w normalizacji stosunków z Polską widzą instrument wal
ki przeciwko NRD bądź też przeciwko sojuszowi polsko-ra
dzieckiemu, Natomiast z zadowoleniem witamy glosy tych po
lityków, którzy występują za normalizacją stosunków pomię
dzy obu naszymi krajami, gdyż uważają, że byłoby to korzyst
ne zarówno dla NRF jak i dla Polski i mogłoby odegrać rolę 
w normalizacji stosunków w Europie, mogłoby przyczynić się 
do uewnego rozładowania napiętej atmosfery.

TADEUSZ GUMOWSKI

Ostatnie decyzje 
rządu Kadara 

zaostrzyły sytuację na Węgrzech
BUDAPESZT. Poruszenie 

wywołane ostatnimi zajścia
mi trwało tu do późnego wie
czora 6 bm. Wśród ludności 
kiąźyły rozmaite pogłoski na 
lemat przyczyn i rozmiarów 
incydentów, jakie miały miej
sce ostatnio w Budapeszcie. 
W nocy z czwartku na pią
tek centralna dyrekcja poli
cji budapeszteńskiej zakomu
nikowała o aresztowaniu „50 
prowokatorów spośród tych, 

1 którzy zakłócili pokojową ma
nifestację robotniczą na rzecz 
partii i rządu". W komuni
kacie dyrekcji policji czwart
kowe incydenty zostały przed
stawione w następujący spo
sobi „6 grudnia w godzinach 
popołudniowych zorganizowa
ni robotnicy I starzy aktywi
ści komunistyczni przeprowa
dzili zebrania w kilku punk
tach stolicy. Grupy manifestu
jące na rzecz władzy robot
niczej 1 demokracji ludowej 
domagały się, by rząd podjął 
skuteczne kroki dla szybkiego 
przywrócenia porządku 1 bez
pieczeństwa publicznego w 
stolicy. Elementy kontrrewo
lucyjne, które przedostały się 
do szeregów manifestantów, 
próbowały zakłócić te zebra- 
nią. Występowały one z pro
wokacyjnymi hastami I nie 
cofały się nawet przed prowo
kacjami zbrojnymi".

Dziennik związkowy „Nepaka 
rat“ ponawia apel o przerwanie 
strajków i przestojów w kopal
niach węgla. Według dziennika, 
strajki te sa spowodowane rów
nymi fałszywymi pogłoskami. Do 
przerw w pruev dochodzi prze- 
ważnie na terenie zagłębi wę
glowych Borsod, Tatabanya 1 
Pecs, Jak dotąd, węgierskie ko
palnie węglowe produkują .^le
dwie 30 proc, tego, co wydoby
wały przed październikiem 1956 
'oku. „Nepakarat" zarzuca „szcze 
gólnie nieodpowiedzialni* postepo- 
wanle" górnikom zagłębia Tata
banya,

Powołanie komisji 
do zbadania 
odpowiedzialności 
za wypadki 
łamania praworządności

(Dokończenie ze str. I) 
kiego woj. warszawskiego oraz 
p>k. Adam Uzięmbło — przed
stawiciel MON.

Komisja w pierwszej kolejno 
ści bada sprawę odpowiedział 
ności osób winnych dostar
czenia fałszywych dowodów, 
bądź wymuszania zeznań, na 
podstawie których zapadły w 
latach 1951/53 wyroki skazują 
ce w stosunku do 19 oficerów 
Wojska Polskiego.

Oto nazwiska tych oficerów; 
pik. Bernard Adamecki — ko
mendant Oficerskiej Szkoły Lot 
niczej, pik. August Menczak 
— szef wydziału organizacyj 
nego Dowództwa Wojsk Lotni 
czych, ppłk. Władysław Mina- 
kowski, płk. Józef Jungraw — 
kierownik referatu lotniczego 
w sztabie: pik. Szczepan Ści- 
hor — dowódca 7 pułku lotni
czego i komendant Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej: ppłk. Stani
sław Michowski — szef sekcji 
studiów w sztabie generalnym: 
komandor Stanisław Mieszkow- 
ski — dowódca Marynarki Wo 
Jennej: komandor por. Zbig
niew Przybyszewski — szef 
artylerii Marynarki Wojennej, 
komandor Józef Staniewicz — 
szef wydziału Marynarki Wojen 
nej sztabu generalnego ppłk. 
Aleksander Kita — wykładowca 
w Oficerskiej Szkole Samocho
dowej, mjr. Marian Orlik — 
wykładowca taktyki, ppłk. Zy
gmunt Sokołowski — szef ka
tedry wojsk lotniczych przy szta 
ble generalnym: ppłk. Roman 
Rypsoń z Wyższej Szkoły Pi
lotów w Grudziądzu, mjr. Ben- 
no Zerbst — absolwent Wyż 
szej Szkoły Wojennej, płk. Alek 
s.-.nder Rode — St. Inspektor 
broni pancernej, pik. Feliks Mi
chałowski — dowódca pułku 
czołgów I dyrektor naukowy 
w oficerskiej szkole broni pan
cernej, płk. Mieczysław Obor
ski — szef sztabu artylerii o- 
kręgu warszawskiego: pik. Zdzł 
sław Barbasiewicz — pracow
nik sztabu generalnego mjr. Ze 
firyn Machalla — pracownik 
sztabu generalnego.

Agencja MTI donosi. że w 
związku z ..Istnieniem elementów 
prowokalorsklch" dowództwo ra 
dzleckie m. Eger (Węgry północ
nej wprowadziło tam znów go 
dzlnę policyjną. Między 21 a S 
rano ruch uliczny w tym mie
ście jest zakazany.

jąc z Indiami 3:0 (’:0). Bułgarzy 
mieli wyraźna przewagę nad am
bitną, ale słabą technicznie dru
żyną Indii 1 wygrali zasłużenie.

« * «
W sobotę 8 hm. o godz. 14,15 

na stadionie Crieket Ground w 
Melbourne zostanie rozegrany 
finałowy mecz piłki nożnej: 
Związek Radziecki — Jugosławia. 
Następnie odbędzie się uroczy
stość zaniknięcia XVI Igrzysk O- 
limpljskich.

(Dokończenie ze str. 1)

Stąd bardzo niskie noty dla Po
lek. To zdeprymowało trochę /a 
wodniczki. A w dodatku sędzio
wanie nie było najlepsze i można 
powiedzieć, że toczyło się przy 
f/W Nin|ikn“, Niektóre
zespoły były faworyzowane, dało 
się też zauważyć tendencyjne ob
niżanie not.

Liczyliśmy przed wyjazdem do 
Melbourne, że nasze reprezentant
ki nie stoją na straconej pozycji 
w walce o medale. Trzeba stwier
dzić. że zawiedliśmy się trochę 
z tymi obliczeniami. Polki nie 
zawiodły jednak w zupełności. 
Walczyły bardzo ambitnie, a zdo
byty brązowy medal trzeba uwa
żać za poważny sukces.

Złoty medal w gimnastyce męż
czyzn w konkurencji drużynowej 
zdobył ogólny faworyt — druży
na ZSRR. W klasyfikacji Indywi
dualnej zwyciężył Czukarin 
(ZSRR) — 114,25 pKt. Dalsze miej
sca: 2. Takashi (Japonia) — 114,0, 
3. Takemoto (Japonia), 4. Mura
tów (ZSRR),

* * *
Finałowe spotkanie * puce 

wodnej przyniosło zwycięstwo re
prezentacji Węgier nart Jugosła
wia 2:1 (2:#), Tym samym Węgrzy 
zdobyli złoty medal w tej kon
kurencji po raz czwarty (poprze
dnio w 1032, 1036 i 1M2 r.) po
twierdzając miano najlepszej 
drużyny piłki wodnej w świecie.

Jak podaja agencje zachodnie, 
zespół ten grał ostatni swój mecz 
w barwach Węgier, gdyż wyjeż
dża na stali do USA.

TABELKA

1. Węgry 10:0 20:3
2. Jugosławia 7:3 13:8
3. ZSKIl 0:4 14:14
4. Włochy 4:0 10:13
5. USA 2:0 10:20
6. Niemcy 1:9 11:20

Brązowy medal w piłce nożnej 
zdobył zespół Bułgarii wygrywa-

Pełna swoboda 
życia religijnego

(Dokończenie ze str. 1) 
będzie gwarantował wpływ pań 
siwa na obsadę stanowisk ar
cybiskupów, biskupów diecezjal 
nych i koadiutorów z prawem 
następstwa oraz proboszczów, 
zachowując jednocześnie wytnu 
gi jurysdykcji kościelnej. Pro
jekt nowego aktu prawnego bę 
dzle uzgodniony na komisji 
wspólnej. v
O W celu uregulowania nau- 
“ czania religii w szkole, u- 

tlalono następujące zasady:
Zapewnia się pełną swobodę 

i gwarantuje dobrowolność po 
bierania nauki religii w szko
łach podstawowych i średnich 
dla dzieci, których rodzice wy 
rażą takie życzenie. Nauczanie 
religii będzie prowadzone w 
szkole jako przedmiot nadobo
wiązkowy. Władze szkolne obo
wiązane są umożliwić pobiera
nie nauki religii przez odpo
wiedni rozkład zajęć szkolnych.

Wykładowcy nauki railfii be 
dą powołani przez władze szkol 
ne w porozumieniu z władza
mi kościelnymi. Nauczyciele re 
linii opłacani są z budżetu 
Min. Oświaty. Programy nauki 
religii oraz podręczniki do nau 
kl religii wymagają zatwierdzę 
uia przez władze kościelne i 
władzo oświatowe. Wizytacje 
nauczania religii będą przepro
wadzać wiadze kościelne i szkol 
ne. Władze szkolne dołożą sta 
rań, ażeby umożliwić dzieciom 
i młodzieży swobodny udział w 
praktykach religijnych poza 
szkolą.

Władze szkolne i duchowień 
stwo zapewnią całkowitą swobo 
dę i tolerancję zarówno dla 
wierzących, jak i dla niewierzą 
cych. i będą zdecydowanie prze 
clwdzlałaly wszelkim przejawom 
naruszania wolności sumienia.
O Uzgodniono zasady zapew- 
** nienia opieki religijnej nad

Druga nota 
jugosłowiańska 
w sprawie Nagy‘a

BELGRAD. W dniu 6 bm. 
rząd jugosłowiański wysto
sował drugą notę doTządu 
Kadara domagając się wy
jaśnienia sprawy b. premie 
ra Imre Nagy a. W nocie 
tej rząd jugosłowiański u- 
waża, iż Imre Nagy udał 
się do Rumunii nie z wła
snej woli.

Nad czym 
pracuje rząd?

(Dokończenie ze sir. 1) 
życzek jest posiadanie zarówno 
przez spółdzielnie mieszkaniowe 
jak i osoby indywidualnie budu 
jące, odpowiedniej ilości mate
riałów budowlanych.

Z szeregu innych podjętych 
ostatnio uchwal wymienić nale
ży: uchwalę, na mocy której In
stytut Medycyny Morskiej pod
legać obecnie będzie Minister
stwu Zdrowia, a nie jak dotych
czas Akademii Medycznej w 
Gdańsku; uchwalę o zwiększe
niu Centralnego Funduszu O- 
chrony Roślin, uchwalę o pod
porządkowaniu — podległej do
tychczas bezpośrednio prezeso
wi Rady Ministrów komisji do 
spraw paliwa i energii ministro 
wi energetyki, wreszcie uchwalę 
dotyczącą przeprowadzania ba
dań geologicznych I przygoto
wywania do eksploatacji złóż 
bogactw mineralnych.

chorymi. W oparciu o te za
sady wydane będą nowe wyty
czne Min. Zdrowia.

4 Ustalono zasady opieki dusz 
pasterskiej nad więźniami 

i powoływania kapelanów wię
ziennych.

5 Zezwolono na powrót za
konnic przesiedlonych w 

1953 r. z województw: opol
skiego, wrocławskiego i kato
wickiego. Te wśród nich, które 
nie czując się związanymi z 
Polską, wyraziły chęć wyjazdu 
za granicę — będą mogły wy 
jechać z kraju. Zadecydowano 
również o powrocie księży wy
siedlonych ze swych parafii w 
województwach zachodnich.
Z. Osiągnięto porozumienie 
" między Episkopatem i Rzą 

dem w sprawie pięciu nowych 
biskupów ustanowionych przez 
Stolicę Apostolską na ziemiach 
zachodnich.

Naszym zdaniom
W sprawie wyjazdów 
samochodami

(Dokończenie te-str O 
drogowych. Wydział Komu 
nikacji Drogowej Prezy
dium WRN posiada na to 
stosy materiałów dowodo
wych. Wiele może również, 
powiedzieć kompania ruchu 
drogowego MO. Ograniczy
my się jednak do przyto
czenia kilku przykładów 
nadużyć, a co się z tym wią 
że, bezcelowego zużycia ben 
zyny.

Stwierdzono np„ żc dyrek 
tor Centrali DOstaw Prze
mysłu Węglowego ze Szcze
cinka używał w lecie samo 
chodu osobowego dla celów 
prywatnych, jeżdżąc do Dar 
łowa czy Kołobrzegu. Pra
wie co drugi dzień „gościł" 
w Ustce samochód CPN ze 
Słupska. Okręg Lasów Pań
stwowych w Szczecinki! u- 
żywa natomiast samocho
dów na wyjazdy do Byd
goszczy, Torunia, Poznania, 
Szczecina.

Zarządzenie Rady Minist 
rów z dnia 19 lutego 1955 r. 
określa wyraźnie zakres u- 
prawnień do korzystania z 
samochodów.

Np. w § 14 pkt. 1 czy
tamy: „Za użycie samo
chodu osobowego niezgod
ne z przepisami zarządze
nia, należy winnych po
ciągnąć do odpowiedzialno
ści materialnej i służbo
wej".

Widocznie sankcje stoso
wane wobec winnych nie 
są dostatecznie ostre. Jeśli 
wykroczenia te mają nadal 
miejsce. Dlatego też trze
ba konsekwentnie karać 
winnych w myśl obowiązu
jących przepisów.

Naszym zdaniem, należa
łoby również powołać przy 
zakładach pracy, instytu
cjach i urzędach, specjalne 
komisje społeczne, które 
wspólnie z czynnikami do 
tego powołanymi, kontrolo
wałyby celowość wyjazdów. 
Na podstawie meldunków 
złożonych do wydziałów ko 
munikacil lub MO, Prezy
dium WRN mogłoby wstrzy 
mać czasowo pozwolenie na 
eksploatowanie samochodu, 
a w wypadku powtarzania 
sie wykroczeń, wystąpić z 
wnioskiem o zlikwidowanie 
etatu na samochód dla da
nej instytucji. Zastosowa
nie tak ostrych środków, 
ograniczyłoby wyjazdy do 
rzeczywiście uzasadnio
nych, a jednocześnie wpły
nęłoby na poważne zmniej
szenie zużycia środków pęd 
nych.

H. Okła
Zb. Strzemiecki
A. Benesz

informują
(Dokończenie ze str. I)

zgłoszone kandydatury na posłów. 
„Docieramy" nasze poglądy w 
trosce o to, aby w przyszłym 
Sejmie województwo nasze było 
reprezentowane zgodnie i. żąda
niami ludności. Warto podkreślić, 
że napotykamy przy tym na 
tloić poważne tiudnoścl, ponle. 
waż w niektórych powiatach wy
sunięto po kilku kandydatów t to 
dobrych kandydatów. Chodzi 
więc o lo, aby z tych dobrych 
kandydatów zgłosić we wspólnej 
liście partii politycznych I orga. 
ntzacji społecznych — najleu. 
szych".

— Dzisiaj zapytywało mnie kil
ku mieszkańców Koszalina, czy 
to prawda, że okręgowe komisje 
wyborcze zarejestrowały Już kan. 
dydatów na posłów do przyszłe-

M°żc w związku z tym 
udzielicie autorytatywnego wyja
śnienia?

— Z całą odpowiedzialnością 
stwierdzam, że dotychczas żądna 
z okręgowych komisji wyborczych 
w naszym województwie nie za
rejestrowała Jeszcze ani jednego 
kandydata. Być może^ że zdarza. 
14 się wypadki, iż ludność, a mo- 
że nawet niektóre organizacje 
społeczne, zgłaszają bezpośrednio 
kandydatów do komisji wybor
czych.
ANDRZEJ BENESZ (SDłt
[DOTYCHCZASOWE spotkania

są bardzo owocne. Klimat, w 
Jakim się odbywają, daje nam 
<<>, zego nie dawał Front Naro. 
dowy. Za największe osiągnięcie 
naszej komisji uznaję to, że do- 
mlnantum jest rozsądek. Moim 
zdaniem, poszerzony skład korni 
sjl powinien być utrzymany nie 
tylko ną okres wyborów do SeJ- 
mu. ale i po wyborach.

Rozmawia! B. A.

Blisko 50 ton 
dostaw 
przybyło z ZSRR 
dla Krakowskiego 
Ośrodka
Badań Jądrowych

KRAKÓW. Blisko 30 ton naj 
rozmaitszych dostaw, w tym 
szereg niezwykle precyzyjnych 
maszyn i aparatów przybyło 
już z ZSRR dla znajdującego 
się w budowie Krakowskiego 
Ośrodka Badań Jądrowych Pol 
skiej Akademii Nauk. Wśród 
dostaw znajdują się m. in. nie 
które urządzenia pomocnicze 
cyklotronu, którego dostawa z 
ZSRR przewidziana iest w ro
ku pizyszlyip



Drugi dzień procesu rehabilitacyjnego
K. Moczarskiego, St. Kraka i A. Kurczewskiego

Sklep »pod parasolem
WARSZAWA. Przez salę Są i 

du Woj. w dniu 6 bm. w dru- ' 
gim dniu procesu rehabilita- | 
cyjnego członków grupy dzia- i 
łączy ruchu podziemnego z lat 
okupacji — Kazimierza Moczar 
skiego, Stanisława Kraka i 
Alfreda Kurczewskiego przewi, 
uąl się szereg świadków By
li to przeważnie świadkowie 
oskarżenia z procesu, który od
był się w listopadzie 1952 r., 
kiedy to zapadły wyroki ska
zujące wymienionych wyżej 
działaczy

Obecnie świadkowie ci od
woływali swoje poprzednie ob
ciążające zeznania stwierdza
jąc. że działali pod przymu
sem Naświetlali oni działal
ność Komisji Walki Podziem- 
rej oraz Polskiego Korpusu 
Bezpieczeństwa — organiza 
cji. których członkami bvli 
Moczarski, Krak i Kuczewskł

Sw A. Dobrowolski, b. ofi
cer inspekcyjny PKB, katego
rycznie zaprzeczył, jakoby ko
mórka ta miała pomagać ge
stapo w ..wykańczaniu" lewico
wych działaczy podziemia Po
dobnie naświetlił sprawę św. 
H. Isakowski. Stwierdził on, 
że teza taka „wyległa się w 
fantazji" grupy óDcerów i funk 
cjonariuszy śledczych byłego 
Al BP

Analizując „dowody" procesu z 
1932 r„ św. st. Warnocki również 
b. oficer inspekcyjny PKB, ośwlad 
czyi, te choć ówczesnych oskarzo 
nych w ogóle nic znal z konspi
racji, złożył przeciw nim obciąża 
jacc zeznania, będąc cio tego zmu 
ozony, w teku Wyrafinowanych 
tortur oficer śledczy h. MBP KU 
klewlcz zachęca! co do łych ze
znań, cynicznie powołując się na 
„obywatelski obowiązek". (Prze
ciwko Kaśkiewlczowi toczy się 
dochodzenie prowadzone w wyniku 
rewizji zolośonej przez prokuratu 
rę w stosunku do pierwotnego wv 
roku skazującego go za łamanie 
praworządności).

Zeznający w czasie procesu św 
W. Lechowicz szeroko zanalizował 
strukturę 1 cele działania obu 
AK-owskich organizacji podziem
nych. którrcli członkami byli Mo 
Czarski I inni określając Je Jako 
najaktywniejsze w walce z hitle
rowskim okupantom. W. Lccho 
wieź stwierdził równocześnie, że 
Izw. londyńskie podziemie, przygo 
tonując się do objęcia władzy po 
■wojnie, niewątpliwie zbierało In
formacje o działaczach lewicy. Je 
dnakże Jeśli chodzi o PKB i KM P 
nie może być mowy o wydawaniu 
tych działaczy w ręce gestapo.

W. Lechowicz określił meto
dy. jakimi posługiwano się w 
okresie łamania praworządno
ści dla montowania z faktów 
prawdziwych i kłamstw syste
mu oskarżenia pod adresem 
dziesiątków działaczy tzw. lon 
dyńskiego podziemia, a także

działaczy ruchu robotnicze
go. m. in. pod adresem 
Mariana Spychalskiego. Sw. 
Lechowicz obszernie też omó
wił przedwojenną działalność 
K. Moczarskiego w demokra
tycznych organizacjach społe
cznych.

Kolejno swoje zeznania ob
ciąża,ia.ee, które przyczyniły 
się uprzednio do wyroku ska
zującego, odwołali świadko
wie: F. Kwiatkowski i J. Zbo 
rowski, byli członkowie PKB.

Mówiąc o metodzie śledztwa, 
polegającej na pozbawieniu 
snu, a określonej przez Joze
fa Światło nazwą „konweje- 
ru“, Jan Zborowski oświad
czył: „Widocznie nie należa
łem do ludzi mocnych, załama 
łem się, stałem się płytą na
graną pod dyktando Duszy, i 
jego personelu. Do dziś nie 
widzę wyjścia ze ślepej ulicz
ki w jaką mnie to zagnało".

W oświadczeniu złożonym 
s.-uiowi J Zborowski odwołuje 
wszystkie swoje zeznania w 
szeregu procesów działaczy pod 
ziemia, obwiniając za zapadłe 
w nich w swoim czasie wyroki 
i wykonane egzekucje kilku po 
zbawionych wszelkich skrupu
łów pracowników byłego MBP

O strukturze podziemia AK- 
ov. skiego jak również o przy 
polowaniach psychicznych 'o 
każdego, z procesów, w których 
zeznawał pod przymusem mó 
wil także św. Nienałtowskł.

„Tragedią życia młodego 
człowieka” lak można by okre 
ślić zeznania św. Kielbińskiego 
— jednego z niewielu pozosta 
łych przy życiu członków gru 
py likwidacyjnej KWP. Kielbiń 
ski opisuje egzekucje wykona
ni- na konfidentach i zdrajcach 
narodu polskiego, skazanych na 
Karę śmierci w czasie okupu 
cji wyrokami sądów podziem
nych

1915 roku Kielbiński ujawnił 
swoją okupacyjną działalność 
przed ówczesnymi władzami 
bezpieczeństwa, z.osta! jednakże 
w r 1950 aresztowany pod 
fałszywym zarzutem współpra
cy z okupantem i likwidowania 
działaczy lewicowych. Na py- 
tanie postawione przez niego 
prokuratorowi wojskowemu, 
który go przesłuchiwał w wię
zieniu, dlaczego nie został are 
sztowany wcześniej, urokurator 
ów odpowiedział: „Nie mogliś 
my zrohić tego wcześniej, gdyż 
wtedy byli w rządzie tacy lu
dzie. jak Gomułka i Lechowicz, 
ak teraz wreszcie się z wami

załatwimy". Sw Kielbiński przy 
tacza również fakt, iż człon
kowie grupy likwidacyjnej, jeno 
bliscy towarzysze broni '' ■ -ow 
skl i Rosochacki zostali skaza 
ni przed laty na karę śmic-reł 
wyrok ten został wykonarv.

Rozprawa trwa

Pomysłowi 
kombinatorzy

Inspektorzy PIH w Koszali
nie trafili ostatnio na ślad „po
mysłowych” kombinatorów. Wy
ko-zyslując obowiązek noszenia 
przez uczniów szkól ogólno
kształcących tarcz z numerem 
icli szkoły, hracia Jan i Wacław 
Zygmuntowie z Gdyni postano
wili zarobić na naiwnych, uru
chamiając masową produkcję 
tych tarcz Cena za sztukę wy
nosiła 3 zł. I właśnie gdyby nie 
wysoka cena za kawałek potna 
lowanej tekturki, niewspółmier
na do włożonego materiału i 
robocizny, być może sprawa u 
szłaby uwagi.

Po nawiązaniu kontaktu z 
PIH w Gdańsku okazało się, że 
bracia Zygmuntowie nie posia 
dają karty rzemieślniczej i u 
prawnień handlowych Wyso
kość ceny nie była również u 
zgodniona z Wojewódzką Komi
sją Cen. Po prostu cichy hande 
lek tandetą kosztem naiwnych, 
który w efekcie przyniósł „rze 
mieślnikom” 15 tys. złotych czy 
Stegn zysku. Tarcze sprzedawa 
ne były w- Koszalinie i Biało 
gardzie.

Warto podkreślić, że wydział 
oświaty Prez. MRN w Koszali
nie bez sprawdzenia wydal ze
zwolenie na sprzedaż tych tarcz 
w szkołach.

(lefoj

Kierownik sklepu sprzedaży 
okazyjnej „Bazar", mieszczą
cego się przy ul. 1 Maja, pra
cuje w grubym płaszczu i czap 
ce na głowie. Nie mylcie Czy 
telniey że w ten sposób stara 
się on reklamować „bazaro
we ciuchy". O, nie! Po pro
stu w sklepie panuje tempe
ratura zbliżona do arktycz- 
nej. Woda systematycznie 
cieknąca z rur kanalizacyj
nych, tworzy czarne plamy na 
ścianach i suficie.

Niszczy nie tylko ściany po
mieszczenia. Jak się dowiadu 
jemy, wszystkie towary w 
sklepie były kilkakrotnie za 
lane wodą Np. w ubiegłym 
roku brudy z przeciekających 
rur kanalizacyjnych zalały to
war wartości 65 tys. złotych. 
Towar ten kierownik musiał 
suszyć i prasować przez trzy 
tygodnie. W tym czasie sklep 
był zamknięty.

„Ciuchy" cieszą się dużym 
powodzeniem. Nic dziwnego, 
można fu przecież kupić oka
zyjnie pelisę za 1 500 zł. a 
płaszcz nawet w cenie 200—300 
złotych. Trafiają się też cza
sami ładne i tanie kupony 
wełnianych materiałów w 
czwartym gatunku. Sklep wy 
konuje plany i przynosi pań

stwu dochód Wypadałoby 
więc pomyśleć także o człowie
ku. który w nim pracuje.

Według relacji kierownika 
sklepu, o warunkach w jakich 
on pracuje wiedzą wszyscy;

począwszy od PIH-u, Zarzą
du Okręgu Zw Zaw. Pracow
ników Handlu, Wojewódzkiego 
Zarządu Handlu, a skończyw
szy na milicji i prokuraturze. 
Nic się jednak nie robi, aby

Towar demonstrowani/ przez kierownika jest zupełnie mo
kry.

Woda utwo
rzyła na Ścia
nach 1 sufiue 
ciemne zacieki, 
z których co 
pewien czas wo 
da kapie na be 
le towarów.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe — lei. 08, 
straż puzaiai •• U-L ęenueU 

7’3 ti-l. alarmowy — M
Pogotowie iwillcijne — lei. 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3 

lei. 22-13. ul. Curie-SkhKtiiwskieJ 
- tel. 26-110.

zmienić fen katastrofalny stan 
rzeczy.

A więc jeszcze raz przypomi 
namy tym instytucjom o ko
nieczności zainteresowania się 
sklepem „Bazaru".

CZ. ORŁOWSKI

0 nauce religii w szkołach
Od pewnego czasu między 

naszym Rządem a Episkopa
tem toczą się rozmowy, któ
rych wynik prawdopodobnie 
jeszcze w tym tygodniu zosta
nie podany do publicznej wia
domości w formie oficjalnego 
komunikatu. Ponieważ jednak 
■wśród szerokich kół spoleczeń 
stwa wiele się mówi na temat 
uregulowania na nowych wa
runkach także sprawy nauki 
religii w szkołach,, przedsta
wiciel Agencji' 'Robotniczej 
zwrócił się o parę wyjaśnień 
w tej sprawie do Ministerstwa 
Oświaty.

Lekcje religii — jak twier
dzi . się w Ministerstwie — 
wprowadzone zostaną do szkół. 
W naszym życiu istnieje wiele 
fikcji, którym należy położyć 
ostatecznie kres. Jedną z ta
kich fikcji jest np. twierdze
nie, że młodzież dopiero teraz 
zacznie uczyć się religii. Wia
domo, żę ogromna większość 
dzieci do tej pory na lekcje 
takie, prowadzone poza szko
łą, uczęszczała. Oczywiście, że 
tam, gdzie większość rodziców 
wypowie się przeciwko nau
kom religii w konkretnej szko 
le nie będą one prowadzone.

Przypuszczalnie w drugiej 
połowie grudnia br. zbierz.e 
się w Warszawie wielka nara
da aktywu, na której zostaną 
przedyskutowane podstawowe 
zagadnienia związane z naszą 
polityką oświatową. Niewąt
pliwie, zostaną na niej rów
nież poruszone szeroko i te 
problemy.* * *

Wydaje się, że te wyjaśnie
nia Ministerstwa zasługują na

krótkie rozwinięcie. To, że 
nasz Rząd w porozumieniu z 
Episkopatem, uwzględniając 
życzenia wielu rodziców, za
mierza wprowadzić do szkół 
naukę religii i przewidzieć eta 
ty katechetów w naszych szko 
łach, w żadnym wypadku nie 
oznacza, że wszystkie dzieci 
są obowiązane uczęszczać na 
te lekcje. Wolność wyznania 
zagwarantowana przez naszą 
Konstytucję musi być prakty
cznie zabezpieczona drogą wy 
boru tej czy innej szkoły, w 
zależności od woli rodziców. 
Należy przypuszczać, że w 
praktyce będą szkoły, które 
na życzenie rodziców, komite
tów rodzicielskich, lekcji reli
gii nie wprowadzą.

W ciągu ostatnich lat moż
na było zaobserwować bardzo 
niepokojące, wręcz hańbiące 
metody dyskryminacji i pre
sji, jakie miały i nadal mają 
miejsce w niektórych środo
wiskach wobec dzieci rodzi
ców niewierzących. Jak w no 
wych warunkach będzie się 
walczyć przeciwko wszelkim 
przejawom tej oburzającej nie 
tolerancji? Sprawy te. niewąt 
pliwie, zostaną rozwiązane i 
uregulowane praktycznym dzia 
laniem. Trzeba będzie, zwłasz 
cza w najbliższych miesią
cach, bacznie zwracać uwagę 
na wszystkie takie tendencje 
i ostro im przeciwdziałać. 
Zresztą na te tematy, niewąt
pliwie. wypowie się szerzej na 
rada aktywu oświatowego, któ 
ra, jak już wspomnieliśmy, od 
będzie się w niedługim czasie.

(j. k)

Dziś ostatni dzień 
stemplowania 
czeków na benzynę

W związku z uchwalą nr 
765/56 w sprawie przejściowe
go ograniczenia zużycia ben
zyny motorowej (etyliny) wy
dział komunikacji drogowej 
Prezydium WRN w Koszali
nie zawiadamia, że wszyscy 
użytkownicy pojazdów mecha 
niecnych resortu uspołecznio
nego oraz użytkownicy pry
watni winni do dnia 8 grudnia 
1956 roku zgłosić cię do wy
działów komunikacji drogowej 
prezydiów powiatowych i miej 
skich rad narodowych celem 
ostemplowania czeków benzy
nowych.

Komu to potrzebne?
środkami transportowymi spro 
wadzono poszczególne asorty
menty (samochód, kolej).

Po otrzymaniu tego pisma 
prawdopodobnie w Zjednoczę 
niu miały miejsce takie sceny..

W GABINECIE DYREKTORA 
ZJEDNOCZENIA

Zebranie pracowników na 
którym dyrektor wydaje polece 
nia odnośnie realizacji nadesła 
nego pisma.

— Towarzysze! Stanęło nrzed 
nami poważne zadanie, w obli 
czu którego...

10 ludzi ze starszym księgo 
wym na czele, rozpocznie segre 
gację teczek w archiwum.

b ludzi z referatem zaopa
trzenia nu czele, sporządzi wy 
ciąg z teczek o przyjętych w 
1955 roku materiałach budowla 
nych.

6 ludzi będzie układało pa 
Piery wg asortymentów

4 — będzie zliczało wagę w 
tonach Pozostali będą segre
gować: dziurawkę pełną, da
chówkę, cement, wapno, glinę, 
drewno, gips, kredę, farby i 
zaznaczać skąd pochodzą.

Pozostali... ach przepraszam 
fu? nikt nie pozostał.

Woźny! Gdzie jest woźny? 
Dawać tu woźnego!

Słuchajcie U u wraz z goń
cem będziecie ustalać, czy przy 
wieziono materiały samocho
dem, czy też koleją.

— Czego jeszcze stoicie? Do 
roboty, mafie tylko 5 dni cza
su.

Glos jednego z pracowników 
— zł kto będzie pracował ,.na 
bcźąco" i załatwiał inne spra 
wy?

— Ach lak zapomniałem — 
uderzył się w czoło dyrektor.

Właśnie, kto będzie załatwiał 
bieżące sprawy?

P. S. Należy podkreślić, że zgo. 
dnie z. zarządzeniem ministra PGlt 
z 1931 r. I instrukcja nr TO , 1656 
roku wvdnną przez OfS, PGR.nm 
nie wolno sporządzać żadnych 
dodatkowych sprawozdań nie za
twierdzonych przez wyż. wym. 
instancje.

Niedawno do Zjednoczenia 
PGR Koszalin wpłynęło pi 
smo następującej treści; „Woje 
wódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego w Koszalinie 
zwróciła się do Wojewódzkie
go Zarządu PGR o nadesłanie 
danych odnośnie materiałów 
budowlanych sprowadzonych w 
1955 roku

W związku z tym Wojewódz 
ki Zarząd prosi o nadesłanie 
w terminie do dnia 26 listopa 
da 56 r następujących danych:

1. Ilość w tonach sprowadzo
nych przez Was materiałów 
budowlanych w ciaRii IMS r. 
W’ rozhlelu na: a) rodzaj ma
teriałów (nazwa i He). np. ce- 
ffta. dachówka; b) asortyment 
(nazwa 1 ile), no. cegła dziu
rawka — ton, cegła pełna — 
ton): r) skąd sprowadzono no. 
szczególne asortymenty (miel
ące I adres nadawcy, z nada
niem ilości ton); d) jakimi

PRACOWNICY POSZUKIWANI

go Ślusarzy, i o tokarzy, 5 spawaczy eiektr., 4 kra 
JACZY na autogen, 10 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa
nych do transportu. 5 KOWALI (od 1 stycznia) orąz 1 ELEK 
TRYKA z uprawnieniem do konserwacji transformatora 
(natychmiast) zatrudni Słupski Zakład Przem. Maszyn. Leś
nictwa w Słupsku, ul. Szczecińska 17,

K—634-1

3-ch KSIĘGOWYCH rewidentów do działu rewizji zatrudni 
od zaraz Wojewódzki Zarząd Handlu w Koszalinie, PI. Wol
ności nr 3. Warunki do omówienia na miejscu.

K—649-0

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi w Słupsku 

od dnia 10 grudnia 1956 r.
będzie prowadziło sprzedaż za gotówkę 

koni roboczych 
z bazy KPOZH w Słupsku, ul. Starzyńskiego 3.

Bliższych informacji odnośnie kupna koni udziela za
interesowanym rolnikom biuro WPOZH w Słupsku, 
tel 45-29 i-35-86.
■K—650-1

Dziś i Jutro Bałtycki Teatr 
Dramatyczny wystawia w Kosza
linie sztukę Aleksandra Dumasa 
(syna) pt. „Darn i' Kamellowa".

Początek przedstawienia u to- 
dznie 30.

Nowa Huta — Dziecko potrze, 
huje miłości. Seanse o godz. 16, 
Ił I 211.

WDK — W sobotę od godz. S 
do 11 — Eliminacje zespołów nie
mieckich.

Tajemnica wiecznej nocy — 
Seans o godz, 11.3#.

Tajemnica wiecznej nocy (nie
dziela). — Seanse o godz. 13.30 
i 17.36.

Kino MPRB — Krwawa droga. 
Seanse (sobota) godz. Ił 1 20. 
(Niedziela) — godz. 16 i 18.

PROGRAM II 
na fali 361 m 
na dzień S grudnia (niedziela)

Program dnia: 5.31. 12.5..
Wiadomości: 6.00. 7.00, 8.00, 16.00, 

20.00. 23.50.
5 W Muzyka na dzień dobro, 

6.00 Od melodii do melodii. 6.53 
Kalendarz rad. 7.10 Mozaika muz. 
7.55 Sportowcy wiejscy na start. 
MG Przegląd prasy. 8.10 Haydn; 
Symfonia a-dur op. 21. 8.30 Mu- 
z? ka popul. 9.15 Hadzlecka muzy, 
ka operetkowa. 0 40 Zespoły świe
tlicowe przed mikrof. 10.00 Nowe 
ni grania. 10.30 poezja 1 muzyka. 
1'00 „Baśń o carze Sałianfe" — 
słuch. dl > dzieci. 16.03 Tvg. prze, 
ąiad wyd. miedzynar. 15.20 Kon
cert kiokowsklei ork. PR. 17.00 
Muzyka lan. 17.30 Wesoły kramllr. 
17.45 |>fuzyka tan. oraz wyniki 
najciekawszych Imprez sport. 19.60 
..Marcowy kawaler" — słuch, wg 
komedii Józefa Bitztńsklego. 20.20 
Wiad. sportowe. 20.23 Wieczorna 
serenada 21.00 Melodie tan 21.40 

Pedro Barkairo" — opow. Al
fonsa Ailnosa. 22 00 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 22 30 Wiad. sport. 
22.30 Wiad. sport. 22.43 „Muzykę 
różnych narodów".
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Polskie rzemiosło 
nawiązuje kontakty 
z zagranicą
Ministerstwo Przemyślu Drób 

nego i Rzemiosła wyraziło zgo 
dę na powołanie z dniem 1 gru 
dnia br. przez Związek Izb 
Rzemieślniczych 3-osobowego 
Biura Eksportowo-Importowego. 
Jego zadaniem jest utworze
nie w ciągu 3 miesięcy specjał 
nego przedsiębiorstwa, które 
przystąpi do zawierania tran
sakcji handlowych.

Realre możliwości eksporto
we naszego rzemiosła opierają 
się na licznych zapytaniach 
kierowanych do rzemiosła przez 
przedsiębiorstwa w różnych 
krajach, należące do Polaków- 
emigrantów, oraz przez Polo
nię amerykańską. Duże zainte
resowanie wyrobami rzemieśl
niczymi wykazały również na 
Targach Poznańskich m. in. kra 
je skandynawskie.

Przypomnijmy, że przed woj
ną polskie rzemiosło miało za
granicą wyrobioną markę i 
cieszyło się dużym uznaniem. 
Eksport odbywał się nie tylko 
za pośrednictwem Centrali Han 
dlowej Rzemiosła, ale i sami 
rzemieślnicy prowadzili sprze 
daż swych wyrobów zagrani
cą, jak np. cukiernik Zaleski 
ze Lwowa, właściciele „Ziemian 
sklej", niektórzy kuśnierze.

Podkreślić należy, że za po
łowę dewiz uzyskanych ze sprze 
dąży swych wyrobów rzemio
sło będzie mogło zakupywać 
potrzebne mu surowce i narzę 
dzia.

Biuro Eksportowo-Importowe 
będzie w ścisłym kontakcie z 
PKO (zajmującą się tzw. ekspor 
tem wewnętrznym). W projek 
cie jest np. przekazywanie rz>* 
miosłu zagranicznej tkaniny ny 
tonowej na luksusową bieliznę- 
będzie to bowiem dla naszej 
gospodarki znacznie bardziej 
opłacalne, niż sprowadzanie ta 
kiej bielizny z zagranicy.

Bgr.

Więcej uwagi walce z gruźlicą
PRZED kilku dniami ob

radował XII Ogólno
polski Zjazd Przeciw
gruźliczy. Ponad 1 100 
delegatów przybyłych 

na Zjazd radziło jakimi meto
dami najskuteczniej walczyć z 
gruźlicą, na którą choruje w 
Polsce przeszło pół miliona lu 
d;.i.

Z przebiegu obrad wynikało, 
że podstawowym warunkiem po. 
wodzenia, jeśli chodzi o spolecz 
ną stronę walki z gruźlicą, jest 
uchwalenie przez Sejm ustawy 
gruźliczej. Rzecz to nie nowa. 
..Odkąd pamiętam — stwierdzi 
la prof. J. Misiewicz, dyrektor 
Instytutu Gruźlicy — a było 
to już w latach dwudziestych, 
zawsze mówiło się o potrzebie 
uchwalenia takiej ustawy". O- 
czywiście, znikome były wtedy 
na to szanse. Jednakże i w o- 
statnich latach, mimo coraz do 
nośniejszych głosów domaga
jących się ustawy, nic nie u- 
czyniono w tej sprawie.

A przecież wiele palących kwe
stii związanych z walką przeciw 
gruźlicy ustawa taka mogłaby u- , 
regulować. Weźmy chociażby pro- 
blem materialnego zabezpieczenia 
chorego w ciągu całego czasu 
trwania choroby. Bezsporny wy- 
daje sle fakt, źc chory powinien 
otrzymywać pełne pobory w cza
sie choroby, ą rentę dopiero z

chwilą uznania go za nieuleczal
nie chorego. Decydować o tym 
powinna, naszym zdaniem, komi
sja lekarska, a nie sztywne i nie 
życiowe przepisy.

Właściwego rozwiązania oczeku 
Je też sprawa unormowania czasu 
pracy gruźlika. Jak również stwo
rzenia możliwości przesunięcia go 
— w wypadku, gdy tego wymaga 
stan Jego zdrowia — na Inne sta
nowisko w tym samym zakładzie, 
tak, by nie odbiło się to ujem
nie na dotychczasowych Jego za
robkach. Należałoby również zmle 
nić dotychczasowy tryb zwalnia
nia cborego z pracy, w wypadku, 
gdy choroba trwa dłużej niż sześć 
miesięcy. Osobnym zagadnieniem, 
którego rozwiązania naieży ocze
kiwać od ustawy gruźliczej. Jest 
potrzeba stworzenia dogodnych 
warunków zmiany zawodu gru
pie ludzi sięgającej około 1(10 tys. 
Stąd apel pod adresem Minister
stwa Zdrowia, Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej oraz CZ Spól 
dzielczożci Pracy, by jak najrych 
lej zajęły się tą sprawą.

Wszystkie te problemy są o- 
becr.ie tym bardziej aktualne, 
że gruźlica na skutek postępu 
wiedzy medycznej stała się ty 
pową chorobą przewlekłą. Po
woduje ona dziś przede wszyst 
kim ograniczenie zdolności do 
pracy chorego, a nie śmierć, 
jak to było do niedawna.

Drugą zasadniczą sprawą, któ 
ra wypłynęła na Zjeździe, jest 
zagadnienie walki z gruźlicą 
w planie 5-letnim. „XII Zjazd 
Przeciwgruźliczy — czytamy

Uśmiech Meksykanki

w uchwałach — domaga się od 
Ministerstwa Zdrowia przedsta 
wienia 5-letniego planu walki 
z gruźlicą i przedyskutowania 
go z Polskim Towarzystwem 
I tizjatrycznym".

| Stwierdzić trzeba, źe w 5- 
ł letnim planie służby zdrowia 

zbyt mało miejsca poświęcono 
zagadnieniu walki z gruźlicą. 
A przecież pamiętać należy, że 
jesteśmy na ostatnim miejscu 
w Europie, jeśli chodzi o ilość 
łóżek gruźliczych w stosunku 
do liczby chorych, że w planie 
6-letnim nie oddano 9 tys. łó
żek gruźliczych, że obecnie nie 
ma mowy o wyrównaniu żale 
glości. a początkowo planowa
na ilość 5 tys. łóżek szpitalnych 
i sanatoryjnych zmalała w pla 
nie 5-letnim do 600 (ośrodek 
kostno-stawowy w Otwocku).

Już te fakty, nie mówiąc o 
potrzebie wybudowania 10 co 
najmniej ośrodków chirurgicz
nych (obecnie mamy Ich 5), 
wyposażenia ich w nowoczesny 
sprzęt i należytego zaopatrzę 
nia w leki przeciwgruźlicze, 
świadczą, że glosy domagają 
ce się rewizji założeń planu 
są jak najbardziej słuszne. O 
pracowanie osobnego 5-letnie
go planu walki z gruźlicą, któ 
ry odpowiadałby zarówno na 
szym potrzebom, jak i możliwo 
ściom, jest sprawą pilną.

Przy opracowywaniu takiego 
planu wiele mogłyby nam dać 
doświadczenia czechosłowackie. 
5-letni plan walki z gruźlicą Jest 
tam planem wydzielonym; jedno
razowe nakłady inwestycyjne na 
walkę z gruźlicą wyniosą 10 pro
cent budżetu Ministerstwa Zdro
wia na r. 1957 i wzrastać będą 
co roku o s proc. •- stosunku do 
budżetu. Plan ten przewiduje 
przeprowadzenie do końca r. 1956 
szczepienia przeciwgruźliczego 
wszystkich obywateli do lat 30, 
zwiększenie liczby łóżek szpital
nych do 0.8 na 1000 obywateli, 
a lekarzy-ftlzjatrów — do 1 na 
10 tys. obywateli. Dla porównania 
warto podać, że w Polsce liczba 
lekarzy zajmujących się stale wal 
ką i gruźlicą sięga zaledwie 1 500.

O podobne jak w Czechoslo 
wacjl postawienie problemu 
walki z gruźlicą upomina się 
Polskie Towarzystwo Ftizjatry- 
czne, które jest jednym z 
członków — założycieli Mię
dzynarodowej Unii Przeciwgru 
żliczej.

T. PI.

(SUESKIE)
HUMANITARNE ...
... BOMBARDOWANIE

Jakkolwiek o agresji anglo 
francuskiej na Egipt napisano już 
wiele sążnistych artykułów, cią
gle za mało wiemy na ten te
mat. Tak więc warto poinformo
wać czytelników, że według do
niesień angielskiego pisma „Evc- 
ning Standard" Egipcjanie mają 
wielki dług wdzięczności wobec 
rządu angielskiego. Pismo donosi, 
źe w brytyjskim ministerstwie 
lotnictwa stwierdzono, iż samolo
ty angielskie celowo zrzucały na 
Egipt bomby o opóźnionym dzia
łaniu, „aby dać Egipcjanom moż
ność schronienia się".

Było to zatem prawdziwie hu
manitarne bombardowanie.

TRUDNOŚCI Z BENZYNĄ . ..

Nawiązując do trudności w dzie
dzinie zaopatrzenia w benzynę, 
ktoś wywiesił u wejścia do Jed
nej z księgarni na ulicy Collsee 
w Paryżu napis następującej tre- 
scl: „Nie ma żadnych ograniczeń 
w zakresie lektury. Książka za
prowadzi was dalej aniżeli samo
chód".

Jak widać, przedmiotem francu
skiego dowcipu są również nie
wesołe sprawy.

6.. I INNE
Trudności z paliwem nie sa by

najmniej Jedynymi. Pewien fran 
cuskl sklepikarz otwierając swój 
sklepik zobaczył ze zdziwieniem 
około 190-osobowa kolejkę. Oka 
zało się, że jakiś źartownlś na
pisał na drzwiach: „Do nabycia 
w każdej Ilości cukier, mydło, 
oliwa".

Tenis pod ziemiq
W Wieliczce w wyeksploato

wanej komorze im. Sicnklewi- 
cza, znajdującej się na głębo
kości 125 m pod powierzchnią 
ziemi, wybudowano kort teniso
wy. Nawet w czasie najsroż- 
szej zimy temperatura w tej 
komorze utrzymuje się w grani 
cach 12—15 stopni, co umożli 
wia regularne odbywanie tre
ningów r.a korcie.

Warto dodać, że w komo
rze tej Ignacy Paderewski, ini 
cjator i fundator pomnika grun 
waldzkiego, wydal wielkie przy 
jęcie i bal dla gości, którzy 
przybyli do Krakowa na uroczy 
stość odsłonięcia pomnika.

Na zdjęciu: Egipcjanie, którzy byli zmuszeni w czasie 
walk do ratowania się ucieczką ze swych domostw, 
h «(Fot. — CAF)

Najbliższa niedziela w spor
cie przebiegnie pod znakiem 
spotkań w piłce koszykowej 1 
siatkowej. W koszykówce gra
ją Juniorzy, seniorki ) senio
rzy w klasie A oraz seniorzy 
w III lidze.

Ostatnie roz.grywkl omówi
liśmy w poprzednich nume
rach „Głosu", przypomnijmy 
więc teraz tylko zestawienie 
par na 9 bm. A więc 111-11- 
gowy koszaliński Start Bał
tyk wyjeżdża do Gdańska na 
mecz z tamtejszą drużyną 
AZS, Kolejarz-Iskra Biało
gard gości u siebie szczeciń
ski Zryw, Stal Gdańsk spot
ka się ze Startem Gdynia, 
Unia Grudziądz — ze Star
tem Szczecin, a Pomorzanin 
Toruń — ze Zrywem Włoc
ławek.

W klasie A kobiet zobaczy
my następujące pojedynki (w 
nawiasach podajemy obsadę 
sędziowską): Start Miastko 
gości u siebie wałecką Spar- 
tę (Strzelecki, Moniak)) draw
ski LZS jest gospodarzem w 
spotkaniu z Budowlanymi 
Człuchów (Bruderek, Łazu- 
ga), a bialogardzka Sparta na 
swoim terenie walczyć będzie 
z kołobrzeską Barką (Kozło- 
wicz, Cieślak).

W klasie A mężczyzn w 
Białogardzie walczyć będą ze 
społy Kolejarza z Białogar
du i Kołobrzegu (Kowalczyk, 
Ztniewicz), w Szczecinku na
tomiast miejscowy Start spot
ka się ze świdwlńsklm LZS 
(Stankiewicz, Kowalski). Mecz 
zespołów Startu z Koszalina 
i Sławna został przełożony na 
późniejszy termin.

* * •
Wielką Imprezę zobaczą miłoś

nicy piłki siatkowej w Słupsku. 
Słupszczanle bowiem organizują 
w sobotę 1 niedzielę półfinałowe 
rozgrywki Juniorów o mistrzostwo 
Polski. Obok najlepszych zespo
łów woj. woj. zielonogórskiego, 
opolskiego, wrocławskiego i szcze
cińskiego startować będzie mistrz 
okręgu koszalińskiego — drużyna 
słupskiego Zrywu.

Również w Koszalinie zobaczy
my atrakcyjna Imprezę w piłce 
siatkowej. Organizatorem jej jest 
koszalińska Sparta. W ramach 
mistrzostw Polski „trójek" gościć 
ona będzie zespół szczecińskiej 
Sparty, z którą po spotkaniu mi
strzowskim stoczy mecz towarzy
ski. już oczywiście w pełnym, 
sześcioosobowym składzie. Ko- 
szallnlanle zobaczą więc dobrą 
I-ligową drużynę.

Mecz odbędzie się w sali przy 
ul. A. Lampo o godz. 15.

* * •
Najlepsze zespoły tenisa stoło

wego w koszalińskiej klasie A 
— Zryw Koszalin I Włókniarz 
Okonek — walczyć będą w dodat-

— Czy pan utrzymywał Jakieś bliższe 
stosunki z Nowakiem?

— Nie. Dla mnie był to zupełnie obcy 
człowiek.

— Czy Korczewski był zazdrosny o 
swoją żonę?

— Któżby, proszę panów, nie był za
zdrosny o taką kobietę?

— Czy Korczewska dawała mu do tego 
powody?

— Ona nie, ale podobno Nowak dawał. 
Żona mi kiedyś mówiła, źe nie podoba lej 
się stosunek Nowaka do Ireny. Ale zna
jąc Irenę mogę panów zapewnić, te jej 
zachowanie nie mogło wzbudzać w Ro
manie najmniejszego niepokoju.

— Kiedy pan po raz pierwszy zauważył 
dzisiaj posążek Wenus?

— Gdy go panowie zabrali.
Kapitan położył na stole złoty naszyj

nik: — Czy pan zna ten naszyjnik?
Rumowlcz zlustrował go szybko wzro

kiem i odrzekł: — Nie. Tego naszyjnika 
nie znam.

— A te chustkę? — zapytał porucznik 
Grunwald.

— Też nie.
— A może pan soróbuje odpowiedzieć 

na takie pytanie: Po wykryciu śmierci 
Nowaka kto z obecnych wrócił pierwszy 
z powrotem do gabinetu względnie sto
łowego?

— Ja z Korczewsklm. Przeprowadziłem 
go od Nowaka do gabinetu.

— I cały ezas przebywał pan z nim?

Tak te jeżeli przypuśćmy Korczewski 
miał w kieszeni ów posążek, to gdyby go 
był wtedy postawił na bufecie, pan by to 
zauważył?

— Z całą pewnością.
— A pan?
— Co ja?
— Pan byl pierwszy przy Korczewskim 

i pierwszy wraz z nim z powrotem w ga
binecie. Zatem pan również miał możność 
zabrania posążka i ustawienia go na bu
fecie, zanim inni nadeszli.

— Owszem, miałem okazję, ale tego 
nic zrobiłem. Posążka w pokoju Nowaka 
nie zauważyłem. Zresztą, sądzę, że gdy
bym był coś z pokoju Nowaka zabrał, 
wszyscy byliby to z pewnością spostrze- 
RH-

— No tak. Czy mówił pan komukol
wiek dzisiaj wieczorem o chęci zagrania 
w bridża?

— Dzisiaj? Nie, to Jakieś nieporozu
mienie. W bridża grywam tylko wtedy, 
gdy towarzystwo Jest nudne, a rozmowa 
się nie klei.

Na tym kapitan Cypryn zakończył prze
słuchiwanie Rumowicza.
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Porucznik Grunwald spojrzał na zega
rek: — Robi się późno.

— Kto nam Jeszcze został do przesłu
chania?

— Heschke, Radzlejewska T Mirska.

kowym meczu o tytuł mlstrzą o- 
kręgu. Spotkanie to zostanie ro
zegrane w Szczecinku w sali PDK 
o godz. 17.

* * «
Piłkarze Gwardii zademonstrują 

w niedzielę swój nowy nabytek. 
Kierownictwo sekcji piłkarskiej 
tego kota organizuje bowiem ju
tro o godz. ll mecz zespołu 
A-klasowego z jedenastką, skom
pletowana z nowoprzyjętych żoł
nierzy. Kibice Gwardii będą więc 
mogli zobaczyć, z Jakimi siłami 
wystąpi Ich zespól w przyszłym 
sezonie.

• * •
W Szczecinku pięściarze miej

scowego Startu gościć będjf u sie
bie w ramach rozgrywek o mi
strzostwo koszalińskiej klasy A, 
zespół słupskiej Stali. Jak Już 
podawaliśmy, mecz odbędzie się 
o godz. 18 w sali przy ul. My
śliwieckiej.

Komisja 
rehabilitacyjna 
działa

Przy Wojewódzkim Komi
tecie Kultury Fizycznej w Ko 
szalinie powstała komisja, 
która zajmuje się rehabilita
cją działaczy sportowych, nie 
słusznie odsuniętych od ru
chu sportowego w poprzed
nich latach. W skład komisji 
wchodzą: K. Świniarski, W. 
Kujawa oraz W. Orlik.

Mamy nadzieję, źe działa! 
ność komisji pozwoli wrócić 
do pracy w sporcie wszyst
kim skrzywdzonym aktywi
stom i przede wszystkim o- 
czyści ich z bezpodstawnych 
zarzutów.

W kilku 
wierszach...

12 bm. upływa termin zgłoszeń 
do indywidualnych mistrzostw po 
wiatowych w tenisie stołowym, 
jakie zostaną rozegrane za tydzień 
w Słupsku. Organizatorem tej Im 
prezy Jest słupski PKKF, który 
też przyjmuje zgłoszenia z tere
nu całego powiatu.

Warto przypomnieć, że mlstrzo 
stwa zostaną rozegrane w dniach 
15 — 16 bm., w Dębnicy Kaszub
skiej.

...

Kolo Polskiego Związku Węd
karskiego w Koszalinie organizuje 
w dniach 10 i 22 bm. oraz 2 sty
cznia 1957 roku szkolenie dla człon 
ków koła. Zajęcia odbędą się w 
świetlicy WPB w Koszalinie, 
przy ul. Spółdzielczej. Początek 
o godz. 18-teJ.

— Same kobiety, co? To weźmy teraz 
Heschke.

Bożena Heschke była nieśmiała. Usado
wiła się lękliwie na brzegu krzesła, wy
gładziła na kolanach spódnicę i z wyra
zem zakłopotania na twarzy spojrzała na 
oficerów milicji. Pierwsze pytanie, jakie 
postawił jej kapitan Cypryn, dotyczyło 
znajomości z Nowakiem.

— Nie znałam go w ogóle — odpowie
działa Bożena Heschke. — Jestem dzisiaj 
tu po raz pierwszy i przedtem go nigdy 
nie widziałam.

— Korczewskich pani też przedtem nie 
znała?

— Tylko ze słyszenia. Opowiadał mi o 
nich Andrzej Łukasik — wyjaśniła — mój 
narzeczony.

— Proszę nam powiedzieć dokładnie, 
co pani robiła od godziny za piętnaście 
dziesiąta do dziesiątej pięć, to znaczy do 
czasu, kiedy okazało się, źe Nowak nie 
żyje.

— Cały czas siedziałam razem z gość
mi, nie wychodziłam nigdzie aż do chwili, 
kiedy posłyszałam krzyk pani Rumowi- 
czowej.

— Czy pani przypomina sobie incydent 
z potłuczoną płytą?

— Owszem.
— Gdzie pani w tym czasie była?
— W stołowym — odpowiedziała Bo

żena Heschke i raptem się zarumieniła,
— Widzę, te wspomnienie, tej chwili 

wiąże się w pani pamięci z czymś nie
przyjemnym. Może pani nam to wyjaśni.

— To naprawdę głupstwo, nie wiem, 
czy warto o tym w ogóle mówić. Ja, 
widzi pan, nie lubię czerwonego wina, 
jednak wypiłam kilka kieliszków I w 
pewnej chwili poczułam, źe już mam 
dość.

(d. e. n.)

Niedzielne 
imprezy sportowe

W EGIPCIE



Wiersze poetów pomorskich

Władysław Bieńkowski

Bać się czy nie bać 
oto jest pytanie

C
ECHĄ rozpoznawczą sy 
stemu stalinowskiego 
jest strach przed ma
sami Mur oddzielający 
rządzących od rządzo

nych rósł i pęczniał, coraz węz 
sze stawały się wrota, przez 
które pojedynczo przepuszczano 
tych przedstawicieli mas. któ
rych kooptowano do grupy rzą 
dzącej. Człowiek przepuszcza
ny przez te wrota musiał do
kładnie odpowiadać przepiso
wym wymiarom. Ściślej powiedz 
my — nie powinien mieć wla 
snej indywidualnej barwy, lecz 
jak kameleon posiadać zdolność 
nabierania jej od okoliczności. 
Masę, lud uznawano tylko w 
postaci defiladowej.

Strach przed masami prowa
dził do strachu przed jednost
kami. Stalin w typowej dla dyk 
tatarów podejrzliwością tępił 
najpierw moralnie, potem fizy 
cenie, nie tylko tych, którzy 
mieli odwagę własnego sądu, 
ale i tych, których o zdolność 
do czegoś takiego podejrzewał. 
Stąd zarówno on jak i jego 
naśladowcy dokonywali swoi
stej selekcji, która w niektórych 
krajach dała niepospolite rezul 
taty. Trudno wręcz obliczyć po 
lityczny, społeczny i moralny 
wpływ, jaki na układ życia 
społecznego wywarła działal
ność tysięcy personalników 
wszelkich dziedzin i szczebli, 
kierująca się jednolitym syste 
mem selekcji — dającym sie 
określić jedynym łacińskim sio 
wern — in minus. Jeśli dziś 
możemy stwierdzić, iż w apara 
tach naszych ocalało wielu war 
tościowych ludzi, stało się to 
mimo zasadnicze) tendencji i 
'wbrew niei — po prostu dlate
go. że społeczna filozofia sta
linizmu nie zdołała opanować 
naturalnych, zdrowych tenden 
cii naszego społecznego organi 
z mu. Być może dlatego, że 
okres był na to jeszcze za krót 
kl.

Charakterystyczny lest para
doks epoki stalinowskiej- u- 
strój socjalistyczni/. miiący 
niewątpliwie szerokie i pewne 
oparcie w masach pracujących, 
hal sie tych mas, wielokrotnie 
bardziej niż ustrój kapitalistycz 
ny, wobec którego te masy są 
niewątpliwie antagonistyczne 
ktoś określił mechanizm stali 
nowskiego reżimu zwięzła me
taforą: jeśli i''dna baba na 
runku w Buninie wyraziła sie 
brzydko o rządrie — urucha
miano calu apprnt bczmecz',ń- 
stwa: jeśli zrobiło to dwudzie 
stu ludzi, zarządzano cześcio 
wą mobilizacje Tylko dzięki 
temu mechanizmowi działające 
mu te ślepym automatyzmem 
możliwa sie stola Potworna w 
twym hrzebiegu i historycznej 
wymowie tragedią węgierska

Okres ten mamu już za so
ku Od roku przeszło trwała, 
stopniowa demoskopia tego su- 
stemu. ujawnianie, jego na
stępstw na konkretnych przy
kładach czerpaniu h z różnych 
dziedzin naszego życia.

VIII Plenum stuło sie uko
ronowaniem narastającego doi- 
rzewainceno nrocesu społeczne
go Odwrócilłśmu kartę historii 
i. roznnczętiśmu zapisywać no
wą. Głębsze wwodu na temat 
przeszłości, eosfawmu histnru- 
kom i teoretykom wszystkie 
zaś siły zwróćmy ku realizacji 
tego, co historia zadała nam 
na dziś i jutro.

Najważniejszym zadaniem 
Jest niewątpliwie usuwanie na
stępstw przeszłości w tych punk

tach, w których najbardziej 
krzycząco kłócą się one z ele
mentarzem socjalizmu, ż abeca 
dlem marksizmu-ieninizmu.

Abecadłem tym jest twierdze 
nie, iż socjalizm jest ideologia 
kłusy robotniczej — mas pra
cujących. Linia mas, o której 
się mówi i pisze, o której trze 
ba krzyczeć, a która nazbyt 
często zapada jak jeszcze je
den wytarty slogan.

Aby realizować .„linię mas", 
trzeba przestać bać się tych 
mas. Trzeba na nowo nauczyć 
się rozmawiać z masami. Trze 
ba raz na zawsze rozstać się 
z zakorzenioną metodą kierowa 
nia masami za pomocą telejo- 
nu

117 wielu wypadkach, jesteśmy 
świadkami scen, kiedy kierowni 
dwa manifestacyjnie zgłasza 
ją rezygnacje i manifestacyj
nie zostają wybrane ponownie. 
Byłoby to bardzo piękne, gdy
by temu ponownemu wyborowi 
towarzyszył aplauz społeczeń
stwa. Nie zawsze, niestety, 
tuk jest. Często ów ponowny 
wybór jest manifestacją wlaś 
nie przeciwko.^opinii społeczeń
stwa.

Ale nie w tych ponownych 
wyborach tkwi istota zła. Nie
bezpieczeństwo tkwi w tym, że 
instancje kierownicze (przede 
wszystkim partyjne) nie podej 
mują próby wyjścia do społe
czeństwa, zburzenia odgradza
jącego je muru.

Nie podejmuje się próby sta
nięcia na czele potężnej i zdro
wej w swej zasadniczej ten- 
dmeji aktywności mus. Strach 
przed masami, nieufność do 
ich . inicjatywy, zaszczepiona 
przez system stalinowski, trwa. 
Powstaje sytuacja zaiste nieco 
dzienna: program ogłoszony 
przez partię na VIII. Plenum 
zdobył całe prawie społeczeń
stwo. które chce go praktycz
nie realizować — i to właśnie 
przełomowe dla partii i całego 
życia zjawisko odbywa się o- 
bok. mimo znacznej części na
szego kierowniczego aktywu.

Gdzie źródła tego zjawiska? 
Czy społeczeństwo, masy pra
cujące odgradzają się od kie 
rowniczych instancji, od kon
kretnych ludzi? Poza pojedyn
czymi wypadkami, w których 
ludzie osobiście skompromito
wani winni odejść, proces jest 
odwrotny. Masy nie ujaią in
stancjom, ponieważ widzą w 
nich obronę starych pozycji i 
starych metod, ponieważ entu- 
zozm i aktywność mas napo
tyka na mur nieufności i cliło 
du Wydoje się. iż prawdziwy 
działacz, reprezentant ludu pra 
cującego, komunista zawsze po 
trefi porozumieć się z masą 
społeczną, zwłaszcza, jeśli ta 
pragnie realizować linie partii 
(nawet jeśliby te dążenia nie 
zawsze były skoordynowane i 
przemyślane) Nie potrafi tego 
zrobić biurokrata dla którego 
takie poięcia jak socjalizm i 
klasa robotnicza są drętwymi 
terminami nie mającymi odpo
wiednika w społecznym życiu 
Dla tyęh, którzy przywykli o- 
giudać tłum tylko w postaci 
biernie głosującej i posłusznie 
skandu iącej zetknięcie sie z 
tłumem wyrażającym swą wole 
jest czymś budzącym grozę, na 
ruszającym ustalony raz na za 
wsze porządek rzeczy.

Stare nałogi myślenia I dzia 
lania istnieją jak niezależne od 
woli ludzkiej odruchy. Przez 
calu kraj przechodzi potężna 
fala wybierania nowych władz,

nowych reprezentantów To nal 
zdrowsze zjawisko odradzania 
naszego społecznego życia, wa 
lenia rnurów oddzielających 
rządzonych ód' rządzących. To 
czerpanie dla naszych ludo
wych władz nowych sil z ol
brzymiego zbiornika społeczeń
stwa.
' Niestety, w nazbyt wielu je 
szcze wypadkach, w tym sa
mym czasie, gdy na sali trwa 
gorąca, szczera, twórcza (może 
nawet nie zawsze słuszna) du 
skusja, polityczni kierownicy w 
bocznych gabinetach usiłują 
„ustawiać" ludzi wedle starych, 
wypróbowanych personalnych 
metod To bezpieczniejsze niż 
wypływać na wzburzone fale, 
pomagać ludziom w szukaniu 
słuszne/ drogi i słusznych me
tod budowania socjalizmu.

Na pracy i postawie wielu 
naszych instancji kierowniczych 
ciąży stara doktryna społeczna, 
odrzucona już przez życie i 
zdemaskowana przez partię na 
VIII Plenum Źródłem tej an- 
tymarksistowskief „filozofii' 
jest strach przed masami. Lecz 
my ten strach szybko i rady
kalnie, aby nie stal się choro- • 
tą chroniczną, nieuleczalną.

(..Przegląd Kulturalny" nr 48)

Analoliusz Jureń

Krew bierzcie mojej
Krew bierzcie moją, krew, poprujcie 

żyły na sito —
Oto wyciągam ramię, sięgnijcie gtęblel. 

do Serca.
Krew bierzcie moją, krew, niech nikt 

o cenę nie pyta —
Droga Jest tylko krew, gdy kula w ciało 

się wwierca.

Krew bierzcie, wołam, krew, dla braci 
walecznych z Budy. 

Kroplę zostawcie tylko, kronlę gdzieś 
na dnie serca —

I wtedy wyznać mam prawo, że wspólna 
Jest walka 1 trudy. 

Krwią się dzielimy jak chlebem. Krwi 
nikt nie potrafi uśmiercać.

Wandą Przeska

-Rówieńska Zatoka
Są już rybacy wszyscy z połowu 
i nie zginęły sieci niczyje.
Spod strzechy checzy łupawskich Rowów 
dymek niebieski w górę się wije.

Wioska maleńka — morze ogromne. 
Kronikę Rowów dzisiaj przypomnę.

W tysiąc siedemset I siedemnastym 
w dwudziesta piątą noc listopada, 
na widnokręgu fala narasta, 
pędzi z oddali, na strąd opada.
I coraz niżej chmury nad głębią, 
1 coraz wyżej — fale się dębią.
W jesienny ranek z skalistych fiordów 
— fiolety zorze maluje cudnie — 
wypłynął szkuner. Pod żaglem Norda 
Na redzie glada. Kurs na południe.
Ale się niebo mocno czerwieni — 
pod wieczór wicher w sztorm się zamieni*
O świcie martwi na niasku leżą. 
Kronikarz wpisał. Zblakly litery: 
w rówieńskim zborze dzw'onek uderzył: 
byli to Szwedzi — było ich czterech.
U strądu rybak żaki wystawia.
Słońce się z falą na piasku bawi
Już inna ręka karty wypełnia. 
Pięćdziesiąt dziewięć lat się obróci.
Na morzu fale drobno się wełnią, 
a Ost piosenki wesołe nuci.
Są stąd daleko brzegi rodzinne: 
słodki kraj Franków i gaje winne.
Październikową, wczesną jesienią 
z północnej jadą, szczęsnej podróży, 
lecz róża wiatrów ciągle się zmienia, 
a dzień trzynasty niedobrze wróży.

Trzech wyrzuciła na brzegi fala. *
Świty się krwawo nad lasem palą.

W checzach dni płyną równą koleją 
Łupawski strumień wolno się sączy. 
Rówieńskie sosny w piaskach się chwieją, 
czy rok się zaczął, czy rok się kończy.

Tylko przybywa na wzgórku mogił 
tych, którym tutaj wypadl kres drogi

Wśród bzów się wije drożyna kręta 
Szelesty słychać, ptasie pogwarki.
Ma obcych gości rówieński cmentarą 
dziwnych sąsiadów kaszubskie starki.

Z dalekich lądów ciemne dunugi 
tu ich przywiodły w podróży długiej.
Dwóch Maurów. — Czemu im słońce 

zgasło?
złociste słońce znad Barcelony?
Młodszy nie skończy! lat swych czternastu. 
Śmiał się. Maszt zniosło. Okręt zatonął.
Mglista go północ ojcu wydarła.
Płacze żałośnie jabłoń cmentarna
Holendrzy obaj stali u steru, 
gdy na dno poszła w trzydziestym szóstym 

piękna Magrietta van Sappemerów 
na dzikim morzu, szerokim, pustym
Jedno stulecie, drugie stulecie...
Wicher na piaski bałwany miecie.
Nikt już nie wspomni smukłych okrętów, 
obrazów, które zgasły na fali, 
i ludzi dawnych nikt nie pamięta, 
bo wody płyną dalej i dalej.
W zatoce lekko boet się kolysze 
i nikt już dzisiaj kronik nie pisze.

P. Lisków ark i

Wisła
Ruch ręki: o Ja tam mieszkałem 
(tęsknota wojną spopielona) — 
a tam dziewczynę całowałem ... 
i żałość nagła: gdzie dziś ona?

A lewy brzeg chce oczom uciec, 
zasłonić się frontowym zmrokiem — 
1 chclałoby się sercem rzucić 
przez wody takie tu szerokie.

EJ, brzegu ... domie mój najszczerszy 
ej. Wisło, Wisło, znasz mnie chyba, 
więc Jeśli plączę dziś raz pierwszy, 
mvm łzom raptowna słabość wybacz..

EJ. „WISŁO... modra...“ ktoś 
zaśpiewał.

a wiatr melodię ciepłą przegiął 
i wieszał na samotnych drzewach 
słowa — Jak mokre płatki śniegu.

GOSTRITZ W ZIMIE

Do obrazów, które wywierają 
nc widzu największe wrażenie, 
należą proce Bernharda Kretz- 
schmara. Twórca odkrywa w 
swym dziele tajniki natury, 
która w interpretacji tego ar
tysty posiada swoie naturalne 
piękno i urok.

WIMPFEN NAD NECKAREM

Akwarela Friedricha Knódle- 
ra Na pierwszy rzut oka peh 
zaż t-n wyraża jakąś daleką 
w życiu martwotę. Ale gdy 
przyjrzymy mu się nieco U- 
ważnie!, dostrzeżemy w nim 
we tylko melancholię poludnio 
wego miasteczka. ale również 
pewne cechy znamionuięce iy 
cre, leniw r płynącą wodę, cie
nie odbijaiącuch -ię w niej 
czółen l nagie konary drzew, 
które arzecież są żywe.
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mgr Lech Leciejewicz

Wykopaliska w Kołobrzegu
i ich historyczna wymowa

W
 DRUGIEJ połowie X 

Wieku nastąpiła gene- 
ruina odbudowa siare- 
go walu. U ar to P'zy- 
pomnieć, że byl to o- 

kies, w którym Pomorze Za
chodnie zostało przyłączone do 
państwa piastowskiego. Od 
strony wnętrza grodu tbzniesio 
no dodatkowe umocnienia, za
bezpieczające wał przed rozsy 
paniem się. Zużyto do tego ce 
iu rozmaite belki starannie obro 
bione. które według niektórych 
danych miały mieć inne prze
znaczenie. ha szczególną uwa 
gę zasługuje tu belka ze starań 
nie obrobionym hakiem. Jest to 
szczegół konstrukcyjny, typowy 
dla budownictwa obronnego za 
czasów Mieszka / i Bolesława 
Chrobrego, znany dotąd wyłącz 
nie z grodów wielkopolskich 
(Poznań, Gniezno), a tak te po 
granicznych grodów oponowy

z X—XI wieku, występują za
bytki nie odbiegające swoim 
charakterem od zabytków z 
warstw niższych.

U7 drugie/ połowie XI wieku 
stary wal został zniwelowany, 
a gród został rozszerzony d) 
granic dzisiaj jeszcze widocz
nych w terenie Na miejscu daw 
nych umocnień usadowili się 
kołobrzescy hutnicy i kowale. 
Świadczą o tym wyraźnie ma 
sy żużli żelaznych, wytopione 
zelazo czyli tzw. łupa, przekuty 
surowiec, a także liczne przed
mioty żelazne, jak noże, ostro
gi, znajdowane w warstwie o- 
sady z końca XI i XII wieku 
Badania metalograficzne nie
których zabytków żelaznych z 
Kołobrzegu świadczą o dużych 
umiejętnościach miejscowych 
kowali. Znaleziono również l 
przedmioty świadczące o odle 
waniu z metali kolorowych np.

forma odlewni
cza. różne ozdo 
by. Przedmioty 
rogowe, kościa
ne, bursztynowe 
i inne wskazu
ją na dalszy roz 
wój innych ga
łęzi rzemiosła 
kołobrzeskiego. 
Szereg zabyt
ków świadczy 
o wymianie i 
handlu z inny
mi krajami 
m. In. z Rusią. 
Na podstawie 
dokonanych od
kryć można 
stwierdzić, że w 
końcu XI i XII 
wieku nastąpił

nie upadek gospodarczy mia
stach polskich. Powstanie mia
sta, iuk to np. miało miejsce 
w wolinie, lecz dalszy, bujny 
rozwój sił wytwórczych, podob 
nie jak w Szczecinie. Pozna
niu, Gnieźnie, Wrocławiu 
i wielu innych' mia
stach polskich. Powstanie mia 
sta na prawie tubecklm w r. 
llóó na miejscu dzisiejszego 
miasta nie przyniosło żadnych 
nowych zmian w życiu spofecz 
no-gospodarczym Kołobrzegu.

Tl/ DOTYCHCZASOWYM do- 
’’ robku badań nad wczes- 

nopolskim Kołobrzegiem warto 
zwrócić uwagę również na in
wentaryzację wykopalisk z te
go czasu w okolicach Kołobrze 
gu, na obszarze dzisiejszego 
powiatu kołobrzeskiego, kosza
lińskiego, bialogdrdzkiego i gry 
fickiego. Do tematu tego wró-

Sposób umocnienia części fundamento
wych walu za pomocą tzw. konstrukcji 
hakowej, typowy dla budownictwa pierw
szych Piastów.

wanych stopniowo przez Miesz 
ka (Santok, Lubusz). Obok 
chronologii odnowy wału szcze 
gól ten wskazuje dość wyraź
nie, że odbudowy walu dokona
li budowniczowie Mieszka / 
1'tib Bolesława Chrobrego w ra 
mach działalności fortyfikacyj
nej pierwszych Piastów, umac 
nialącyih swą władzę na tym 
obszarze. Można przypomnieć, 
ie w roku 1000 Bolesław Chro 
bry usadowił swojego biskupa 
Relnberna w Kołobrzegu. Od 
tego czasu datuje się również 
najdawniejsza wzmianka o tak 
ważnej podstawie znaczenia Ko 
lobrzegu jak warzelnictwo sol
ne Archeologicznie zostało za 
tern w pełni potwierdzone zna 
czenie Kołobrzegu, jako głów
nego grodu pomorskiego w sy
stemie organizacyjnym państwa 
piastowskiego. W warstwach

clmy jeszcze innym razem Tu 
ograniczymy się do stwierdze
nia. że znaleziska monet, oz- 
dob srebrnych, czyli tzw skar
by wczesnośredniowieczne, re
sztki grodów zachowały się je 
dynie w postaci starych wa
łów; ślady osad, po których po 
zostały najczęściej tylko charak 
terySlyczne warstwy ciemnej 
ziemi i liczne skorupy gliniane, 
wreszcie pozostałości dawnych 
cmentarzy, z interesującego nas 
obszaru — wskazują na wysoki 
poziom rozwoju gospodarczego 
tego regionu

W sumie trzy lata badań nad 
piastowskim Kołobrzegiem po
zwoliły na konkretne wykaza 
nie rzemieślniczo-handlowego 
i rybackiego, a zatem miej
skiego charakteru osady juz 
w drugiej połowie IX l począł 
ku X wieku. Ponadto podkreśli 
ły znaczenie polityczne tego 
grodu w początkach jego ist
nienia dla państwa piastow
skiego.

T perspektywy doświadczeń pewne 
przeżycia wydają się albo śmieszne, smu
tne, albo budzące wręcz uczucie niesma
ku. I o ile pierwsze zaliczyć można do 
przyjemnych, o tyle drucie raczej do 
przykrych. Od wspomnień tych uciekamy 
chętnie i żałujemy, że w ogóle miały miej
sce. Chodzi mi tu o przeżycia Intymne, 
bardzo własne, przenaczone tylko dla sie
bie, zaprawione wzruszeniami, słowem o 
zbliżenie między dwojgiem młodych ludzi 
różnej pici.

Miłość jest pewnym uczuciem skłania
jącym do siebie ludzi. Rodzi się albo, jak 
w banalnej piosence, od pierwszego wej
rzenia, albo w czasie dłuższego obcowa
nia. Posiada w sobie pierwiastki erotycz
ne I te, które w mowie potocznej nazywa
my ..duchowymi", tzn. takie, które nie od
noszą się do strony fizycznej. W grę mo
gą tu wchodzić jakieś pokrewne zaintere- 
sov;inia, poglądy, wiedza itp.. które nas 
w konkretnym przepadku zajmują. W 
młodym wieku ten drugi element wspól- 
rodzący uczucie miłości nie odgrywa wiel
kiej roli. W późniejszym istnieje między 
nimi mniej lub wiecej ścisła zależność.

Bezsprzecznie dużą rolę odgrywa tu 
atrona fizyczna oddziałująca na zmysł 

estetyczny. I ehoć to jest pewne uproszT 
czenie zagadnienia, można by stwierdzić, 
że jest ona dla człowieka tym, czym 
kwftt dla pszczoły - przyciąga kolorami. 
Takie jest prawo żyda...

Przechodząc jednak od tych nieco teo
retycznych rozważań do meritum sprawy, 
chclalbym zwrócić uwagę na Inny aspekt 
tego zagadnienia: traktowanie miłości w

tycznej opinii niektórych — że 
sztuka ludowa w naszym wo
jewództwie istnieje i to w ta
kiej formie,, że można i nale
ży ją poważnie traktować i że 
warto zastanowić się nad dal
szym jej losem. Niemniej waż 
ną zasługą wystawy jest fakt, 
że zmieniła ona częściowo po
gląd większości naszego społe
czeństwa na sztukę ludową. 
Dotychczas z tym pojęciem łą-

Specyficzna sytuacja, jaka istnie 
je w naszym województwie, — któ 
rego skład ludnościowy jej»C nie
zwykle zróżnicowany pod wzgiQ 
dcm etnicznym, a co za tym Idzie, 
i etnograficznym, — znalazła wy
raz w wystawie, której bogactwo 
i różnorodność zgromadzonych ek 
sponatów przeszła wszelkie ocze
kiwania najbardziej nawet optymi 
stycznych organizatorów.

Wydobyte ze skrzyń i szaf stro
je i tkaniny, przeważnie dziś nie 
używane, a traktowane jako ,.dro 
gie sercu pamiątki*', zajaśniały 
harmonijnym zestawem barw,

W związku z trwającą 
jeszcze Wystawą Sztuki Lu 
dowej w Muzeum koszaliń 
skini, publikujemy artykuł 
poświęcony możliwościom 
dalszego rozwoju ludowej 
twórczości artystycznej w 
naszym województwie. Au
torem jego jest instruktor 
sztuki ludowej I plasytki 
Wydziału Kultury Prezy
dium WRN w Koszalinie.

W JEDNEJ z radio
wych audycji o pie
lęgnowaniu tradycji 
ludowych, padly sło
wa: „Nie może zgi

nąć to, co stare 1 piękne". Ha
sło to jest szczególnie aktual
ne w odniesieniu do sytuacji, 
w jakiej znalazła się kultura, 
a ściślej mówiąc, sztuka ludo
wa na terenie naszego woje
wództwa.

Problem rozwoju twórczości 
ludowej, który Interesował do 
tychczas zaledwie garstkę za
paleńców, stał się ostatnio 
szczególnie aktualnym. Jest 
to bezsprzecznie zasługą otwar 
tej w Koszalinie wojewódz
kiej Wystawy Sztuki Ludowej. 
Wykazała ona — wbrew scep-

sposób powierzchowny, nierzadko bardzo 
zwulgaryzowany. (Nie mnżna oczywiście 
tego zjawiska generalizować, bo popadli- 
byśmy w kolizję z prawdą, ale w pewnych 
środowiskach urasta ono do problemu, 
który może budzić zastrzeżenia).

Przykład. Siedziałem niedawno w ma
łej salce kinowej, którą wypełniała mło
dzież pracująca w ZBM. Wyświetlano 
film „Awantura o dziecko”. Pamiętamy 
wszyscy jego treść. Owocem miłości dwoj
ga młodych ludzi jest dziecko. I w chwi
lach kiedy obrazy wywoływały duże na
pięcie myślowe, kiedy widzieliśmy praw
dę życia, z ust tej młodzieży padały pro
stackie uwagi, odzierające z uczuć, głę
bokich przecież, piękno, poezję.

Wiele razy przysłuchiwałem się rozmo
wom młodych chłopców. Głównym tema
tem ich Jest wódka, chuligański wybryk 
świadczący o „męskości”, a nade wszyst- 
ko stosunki miłosne z dziewczętami. Opo
wiadają sobie te przygody w sposób bez
pośredni. ordynarny, przekrzykując siebie 
nawzajem. Tego rodzaju „zwierzenia" 
nie obce są również generacji starszej, 
która lubuje się w tych tematach. Słucha
jąc I jednych i drugich odnosi się uczucie 
niesmaku, żeby nie powiedzieć wstrętu. 
O Ileż bardziej subtelne są w tych spra
wach kobiety! To właśnie było bezpośred
nią inspiracją do napisania kilku uwag.

Spróbujmy to ocenić. Nasuwa się tu 
pierwsza uwaga: lekceważący stosunek do 
własnych I cudzych uczuć. 1 to Jest właś
nie smutne. Młodzi ludzie swoje stosun
ki z dziewczętami traktują wręcz brutal
nie — jak normalną potrzebę fizjologicz
ną 1 Jako Jedno ze źródeł wyżycia się. 
Nie wypowiadam się przeciwko temu. 
Chodzi’ tu o coś Innego.

Mając 16 lat bardzo często rozmawia
łem ze swym nauczycielem na tematy sto
sunki: mężczyzny do kobiety I odwrotnie. 
Zapamiętałem z nich dosłownie fakie oto 
zdanie: Zbliżenie się ludzi pici odmiennej 
II tylko w celu zaspokojenia swych chwi
lowych pragnień, bei uczucia miłości, czy

rozmaitością wątków ornamenta- 
cyjnych i ich kompozycją. Czy 
mają one nadal butwieć w ku
frach. czy też powinny posłużyć 
jako punkt wyjścia dla nowej, ży
wej i rozwijającej się sztuki?

JEST rzeczą zupełnie na
turalną, że kontynuacja 
wszystkich rodzajów twór 

czości ludowej w takiej for
mie, jak na wystawie, nie mia 
łaby sensu i okazałaby się 
sztucznym dążeniem do zatrzy 
mania, a nawet cofnięcia tego 
rozwoju. Wiele rzeczy musi 
zginąć pomimo, że są one plęk 
ne i wartościowe. Takie jest 
już prawo postępu.

Chodzi więc o to, aby nie za 
mierały przedwcześnie t'e for
my, które dadzą się doskonale 

, kontynuować i przystosowane 
, do obecnej rzeczywistości wnio 
, są do niej cenny wkład daw- 
, nych wartości kultury.

Po tych ogólnych rozważa- 
1 niach spróbujmy zastanowić 
' się nad tym, co się da jeszcze 
' zrobić i odrobić w tej dziedzi- 
• nie. Jakimi siłami i środka- 
I mi dysponujemy i jakie jstnle- 
! ją realne możliwości kontynua 
: cji ludowej twórczości artysty 
[ cznej.

[ Rozeznanie, Jakie posiadają o*" 
r ganizatorzy wystawy, pozwala 
I stwierdzić, że istnieją ludzie zdol 
l ni do rozwijania zarzuconej dzie
dziny rzemiosła artystycznego I

Sztuki ludowej. Nio czynią <»«* 
* jednak tego ze względu na brak 
i surowców i perspektyw zbytu. 
, Wiele jest tkaczek w powiecie wa 
1 łuckim, drawskim i bialogardz- 
i kim. które posiadają często wla- 
tsne warsztaty tkackie. Ale z wy
mienionych wyżej względów nie 
kontynuują one swego ulubione
go zawodu. Np. kobiety ukraiń- 

। sklc z pow. koszalińskiego zapro 
ponowały organizatorom wystawy 
wykonywanie haftów. W powiecie 
złotowskim pracuje znany rzeź
biarz — autochton — Alfons Sen 
ska. którego Interesujące rzeźby 
również nie znajdują nabywcy. W 
Polanowie młody robotnik z ce
gielni lepi z gliny i wypala roz
maite figurki, którymi obdarowu 
Je znajomych. Znalazłoby sic za 
pewne wielu innych ludzi o podo 
bnych uzdolnieniach artystycz
nych i umiejętnościach. Rozwija
liby oni chętnie swą twórczość, 
gdyby widzieli w tym jakiś sem 
i cel 1 gdyby społeczeństwo me 
przechodziło obok nich i ich dzie 
ła tak obojętnie.

K’ WESTIĘ zbytu. Jako naj
bardziej istotną i stanowią 
cą warunek „sine qua 

non" rozwoju twórczości 
ludowej, można jednak rozwią
zać. Problem ten rozważono 
na zebraniu komięji oceniają
cej eksponaty na wystawie. 
W skład jej weszli: przedsta
wiciel Wydziału. Sztuki

czylo się wytwory, odznacza
jące się zarówno nieudolno
ścią formy jak i pstrokaclzną 
barw — a więc nic odpowia
dające „wysublimowanym" gu 
storn mieszczańskiego odbior
cy.

Stosunek fakt do twórcroSel 1<i- 
dowej — jako pozostałość cza
sów. w których pogarda dla ludu 
wiejskiego I jego kultury należa
ła do dobrego tonu — okazał się 
fatalny w skutkach. Twórcy ludo 
wi szybko bardzo dali się zasuwo 
rować tej „autorytatywnej" opi
nii 1 zatracili wiarę w wartość 
swej produkcji artystycznej, czę
sto nawet wstydząc się jej. A więc 
duch dawnej pogardy pokutuje 
1 straszy Jeizcze także I u nas. 
Dziś twórczość ludową ocenia się 
bardzo wysoko. Do niej. Jak do 
źródła, sięga każdą sztuka „wiel 
ka" o charakterze narodowym > 
realistycznym.

sympatii, podobne Jest zbliżeniu zwierząt 
— Dziś, po wielu latach doświadczeń 
słowom tym przyznaj? głęboką prawdę 
życiową. Wtedy trudno m| było pojąć ją 
w pełni.

Natura tworząc człowieka obdarzyła gc 
wrażliwością I dala mu możliwości dozna
wania wielu wzruszeń. Do najpiękniej
szych chyba należy miłość. Na jej temat 
pisarze napisali tomy poezji, powieści 
utworów dramatycznych, filmowych. Dzlę 
ki niej właśnie mamy wspaniale liryk 
Petrarki i Mickiewicza. Ona wypełni; 
świat osobisty człowieka, wielokrotni: 
przynosi mu szczęście, choćby nawet krót 
kie, czyni go wesołym, czasami smutnym 
Te przeżycia wzbogacają go duchowo 
stawiają przed nim pewien cel (abstrahu
ję od wypadków skrajnych), zbliżają d< 
innego człowieka. I tego lekceważyć nie 
można. Przeciwnie, miłość tę trzeba w 
sposób świadomy pielęgnować, podsycać 
nie spłycać, a pogłębiać, bo możemy Ją 
utracić.

Przyczyn skrzywiających często poglą
dy na sprawy uczuć ludzkich dopatrywać 
się często należy w pozostawieniu mło
dzieży samej sobie w trudnym dla niej 
okresie. Z braku przygotowania rodzice 
nie zawsze są w stanie mówić na ten te
mat, czasami rodziców tych brak...

Spotkanie młodzieży z literatką Wandą 
Melcer w WDK wykazało, że młodzież ży
wo zajmują te zagadnienia. Ale jedna 
dyskusja luk w tej materii nie wypełni. 
I znowu oczy kierują się na szkolę, ro
dziców, organizacje młodzieżowe, spo
łeczne. Problem Jest poważny i winien 
znaleźć rozwiązanie. Trzeba go Jednakże 
omawiać w sposób delikatny, ale Jasny, 
bez prnderll I fałszywego wstydu.

Trzeba ratować młodzież przed we
wnętrzną degrengoladą, przed schodze
niem na boczne tory.

Uwaga! Młodzież depcze miłość! Ratuj
my piękno Ich przeżyć!

MARIUSZ ETER

wej Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki — prof. dr Roman 
Reinfuss, pracownicy Wydzia 
łu Kultury Prezydium WRN 
i inni. Komisja stwierdziła, 
że najsłuszniejszą w obecnej 
sytuacji i jedynie możliwą for 
mą kontynuacji ludowej twór 
czości artystycznej, jest pa
miątkarstwo.

Uzdrowiskowy charakter 
wielu naszvch miejscowości, 
jak np. Mielno. Ustka, czy 
Połczyn Zdrój, zapewni w se
zonie letnim zbyt wszelkim 
przedmiotom z tej dziedziny. 
Przvniesie to podwójną ko
rzyść:

1) wytwory ludowej twór
czości artystycznej, jako wy
roby pamiątkarskie, znajdą 
w)"lu nabywców;

2) przedmioty te, posiadając 
wysokie walory artystycz
ne, pomogą wyprzeć panoszą
cą się bezkarnie pscudo-zako- 
piańską tandetę i inne „dzie
ła" sztuki amatorskiej w ro
dzaju makatek z igrającymi 
nimfami lub kotkami.

Banalna ich treść i skanda
liczne pod względem formy 
wykonania psują tylko gusty 
pozbawionych wyrobionego 
smaku artystycznego odbior
ców.

Stworzenie odpowiednich wat 
runków, które umożliwiłyby 
mieszkańcom ws! koszalińskiej 
dalszy rozwój wielu gałęzi 
ludowej twórczości artystycz
nej. w formie właściwej dla 
terenu, z którego przybyli na 
Ziemie Zachodnie, przyczyniło 
by się niewątpliwie do szyb
szego ich zaaklimatyzowania 
się na tych terenach.

Przy odpowiedniej polityce 
kulturalnej oddziaływującej 
na wieś, na drodze wzajem
nego wpływu i przenikania 
się treści, z dotychczasowej 
pstrokacizny kulturowej, jaka 
u nas występuje, może po
wstać nowa, jednolita w' tre
ści i formie kultura ludowa.

ROMUALDA GERLACH

Węgierski ambasador 
polskiej poezji 
Eva ScbBk, która obec

nie przebywa w Warsza
wie, znana jest w polskich 
kolach literackich jako tłu 
mączką na węgierski „Pa
na Tadeusza". Tragiczne 
wydarzenia na Węgrzech 
przeszkodziły chwilowo w 
ukazaniu się drukiem tego 
tłumaczenia, owocu jej sze 
ścioletniego trudu.

Nie jest to jedyny Jej 
przekład z polskiego na wę 
gierski. Na zamówienie 
Węgierskiego Wydawni
ctwa Młodzieżowego prze
tłumaczyła „O dwóch ta
kich, co ukradli księżyc" 
Makuszyńskiego, a obec
nie przygotowuje wybór 
poezji Tuwima. Warto 
przypomnieć, że za tłuma
czenie wierszy Tuwima, za 

(Dokończenie na str. 3)

STARE DRAWSKO 
RUINV ZAMKU 
l XIV WIEKU



W sprawie operetki - praktycznie

Od »Krainy niedorzeczności* 
do »Krainv uśmiechu«

dzle nawet w opałach są mści
wi. Wspólne niebezpieczeństwo 
nie zawsze jednoczy. Kulę zaś 
połknąć, cóż za wątpliwa przy
jemność. Podskoczył więc do 
„Dakoty", bił o kadłub pięścia
mi, aż ecłio niby od trumny za
głuszało wołanie: otwórzcie sza
tany przeklęte, otwórzcie! Klął 
po włosku, angielsku i polsku, 
obskakiwal maszynę dokoła, sta 
nął przed pracującym śmigłem 
w takiej odległości, by piloci mo 
gli go widzieć z kabiny. Rękami

ZE wszystkich rodzajów 
utworów scenicznych ope
retka ma bez wątpienia 

najwięcej zwolenników. Ma 
— przepraszam za niemodną 
terminologię — najbardziej 
masowego widza. A dlaczego?

Choć takiego pytania nie 
stawiał sobie J. Gierczyński 
— współautor „Dwugłosu o 
operetce" — dał w swej „Kral 
nje niedorzeczności" bardzo 
skondensowaną i trafną odpo 
wiedź. Bo: ....operetka, to 
kultura, śpiew, finezyjny do
wcip, muzyka, balet. Koma
sacja na.jednej scenie, w cią
gu jednego wieczoru wielopo- 
staciowej kultury z przyległo- 
ściami".

Zwolenników dobrej muzy
ki, śpiewu, tańca jest wielu. 
Gromadzi ich wszystkich ope
retka. Bez wątpienia zgroma 
dzi się Ich wielu 1 w Kosza
linie. Nie trzeba więc docie
kać, analizować 1 udowadniać, 
czy mieszkańcom Koszalina 
na osłgdę ich szarych dni 
jest potrzebna operetka czy 
nie.

Oczywiście tak. Potrzebna 
— ale dobra. I dlatego glo
suję za poglądami wyrażony
mi w „Dwugłosie". Autorzy 
„Dwugłosu" rzucili pełną 
garść bezwzględni^ słusznych 
uwag teoretycznych. Ich roz
ważania mają na celu nie wal 
kę z operetką, jak twierdzą 
to niektórzy — pożal się Boże 
— entuzjaści operetki w „to
warzyskich kuluarach", a wal 
kę o dobrą operetkę, do ja
kiej mają prawo 1 jakiej chcą 
mieszkańcy Koszalina. W tirze 
ciwnym wypadku — proszę 
„entuzjastów 1 działaczy" — 
mieszkańcy Koszalina będą 
gwizdać, mocno gwizdać.

Przed zabraniem niniejsze
go głosu w dyskusji, może 
mniej jako „zainteresowany", 
a więcej jako zwykły sympa
tyk operetki postanowiłem 
zbadać,,«y Istnieje prąKtycz-, 
nie możliwość zorganizowania 
takiej operetki, jakiej imie
niem opinii publicznej doma
gał się „Dwugłos o operetce". 
Stwierdziłem (myślę, że nie 
będzie to rewelacją dla „wta
jemniczonych"), że Koszalin 
może mieć dobrą operetkę 
pod warunkiem... że działacze 
spod znaku „Zosi — Samosi" 
przynajmniej zamilkną, jeśli 
nie będzie ich stać na zrewi
dowanie swoich poglądów 1 
wykazanie dobrej woli 1 po
mocy.

Mam Jednak nadzieję, że óo 
statecznie dużo zimnej wody 
wylali już red. red.: J. fili
pińska 1 J. Gierczyński na nie 
które „gorące głowy" toteż 
będę mógł spokojnie przedsta 
wić zebrane materiały.

Otóż Szczecin także opano
wała „gorączka operetki". Tyl 
ko, że tam ludzie liczą się po
ważnie i trudnościami, i prze 
de wszystkim chcą stworzyć 
dobrą operetkę. Operetkę ob
sadzoną przez zawodowych 
śpiewaków operetkowych, wo 
dewlllstów, mającą dobry ba
let, chór 1 orkiestrę. I mimo, 
że Szczecin ma większe mo
żliwości 1 lepsze warunki na 
stworzenie operetki niż Kosza

lin, jednak działa się tam o- 
strożnie i z namysłem.

Rozmawiałem z kierowni
ctwem szczecińskiej (dopiero 
tworzącej sie) operetki o pró 
bach stworzenia operetki w 
Koszalinie. Padła wówczas 
koncepcja stworzenia nic 
dwóch operetek: szczeciń
skiej i koszalińskiej, a jednej 
wspólnej — nazwijmy — po
morskiej. W wypadku przyłą 
czenia środków 1 wysiłków 
Szczecina 1 Koszalina nie tyl
ko osiągnięto by zwiększenie 
zaplecza materialnego i roz
wiązanie szeregu trudności 
organizacyjnych, ale i obniże
nie kosztów eksploatacji. Naj
ważniejsze zaś. że przez to 
można by uzyskać najlepsze 
siły wykonawcze.

Jeśli chodzi o solistów, to 
Szczecinowi już udało się za
angażować pełną obsadę soli
stów, w tym wielu z czołówki 
polskiej operetki. W tej chwi 
li dokonywane są już próby 
muzyczne przygotowywanej 
na 22 grudnia br. premiery 
operetki Franciszka Lehara 
„Kraina Uśmiechu". Warto 
by więc wspólną pracą 1 środ
kami, stworzyć razem ze 
Szczeclnem doprawdy lepszą 
operetkę niż ta na jaką w tej 
chwili nas stać (a właściwie 
nie stać).

Operetka ta, grając np, w 
Szczecinie, bazowałaby na or
kiestrze Filharmonii Szczeciń 
skiej, w Koszalinie zaś na 
Orkiestrze Symfonicznej. Jej 
bazę techniczną mógłby w Ko 
szałinie z powodzeniem we
sprzeć Bałtycki Teatr Drama
tyczny.

Zresztą ramy organizacyjne 
i warunki współpracy przy
szłej pomorskiej operetki mo
że ustali jakoś konferencja 
przedstawicieli Koszalina i 
Szczecina, a nie mój głos w 
dyskusji. Jego rola polega 
na tym, aby do takiej konfe
rencji doszło. Gdyby doszło 
do takiego porozumienia, to 
według oświadczenia towarzy 
szy ze Szczecina koszalińska 
premiera „Krainy Uśmiechu" 
odbyłaby się już w pierw
szych dniach stycznia 1937 r.

Operetka stworzona według 
mych praktycznych rozważań 
nie zamknęłaby drogi do sa
modzielnej operetki koszaliń
skiej, raczej odwrotnie, stano 
wiłaby dla niej źródło doświad 
czeń 1 koncepcji zarówno or
ganizacyjnych jak i artystycz
nych.

JERZY KOSIŃSKI 
dyr. adm.

Bałtyckiego Teatru Dramat.

W styczniu przyjetdła do Pol 
ski Jean-Paul Sartre, wybit
ny francuski filozof, prozaik 
1 autor dramatyczny.

Jean-Paul Sartre należy do 
grupy pisarzy francuskich, któ 
rzy nlo zgadzają się ze stano 
wlsktcm pisarzy radzieckich w 
ocenie wydarzeń na Węgrzech. 
Mimo tych rozbletnoścl nie 
wystąpił on ze Stowarzyszenia 
„Francja — ZSRR", którego 
jest jednym z wybitnych dzla 
laczy.

W związku z przyjazdem 
Bartre'a do Polski stały kore
spondent Agencji Robotniczej 
w Paryżu, Plerre Fabre, prze
prowadził z nim rozmowę.

Rozmowa

z J. P. SartremJean Paul Sartre nie lubi u- 
dzlelać wywiadów. Ten twietny 
esseista 1 filozof zwykł szeroko 
rozwijać myśl i wybiega! poza 
zadawane mu pytania. Trzeba za
tem streszczać rozmowy z nim, 
zawsze żywe i pełne treści, któ
rych nie można oddać w kliku 
zdaniach. Jean-Paul Sartre łączy 
dwa postawione mu pytania: Ja
ki Jest cel pańskiej podróży do 
Polski? Co myśli pan przed wy
jazdem o wydarzeniach w tym 
kraju?

— Jadę do Polski na premierę 
mojej sztuki „Muchy<‘. Oczywiś
cie Jednak, Jest to tylko pretekst, 
w rzeczywistości będzie to tylko 
początek doświadczenia, które — 
Jak spodziewam się — będzie bar 
dzo bogate.

— Co myślę • niedawnych wy
darzeniach w Polsce? Sadzę, że 
wyrazem wagi, jaką do nich przy 
wiązuję, jest fakt, że numer sty
czniowy „Temps Modernes'‘, cza
sopisma, które redaguję, poświę
cam dokumentom związanym » 
tymi wydarzeniami. Prawie eały 
zeszyt — to wycinki z prasy, opt 
nie pisarzy, krótko mówiąc — wy 
stąpienia drukowane lub przemó 
Wlenia wygłoszone w okresie, kle 
dy przygotowywały się 1 kiedy na 
stąpiły te wydarzenia. Gdybym 
nie uważał tych wydarzeń za bar 
dzo ważne, z punktu widzenia hl 
storll socjalizmu, 1 historii w ogó 
le, gdybym nie znajdował w nleh 
wielu nauk, nie poświeciłbym Im 
całego numeru mego pisma. Z te
go, co słyszałem 1 czytałem na 
temat wydarzeń w Polsce, naj
większą wagę przywiązuję do Je
dności działania robotników 1 tnte 
lektuallstów. To ta jedność uczy
niła tę akcję tak bardzo skutecz
ną.

— Grudniowy numer „Temps 
Modernes". poświęcony wydarze
niom na Węgrzech I pomyślany 
tak sarno, Jak numer pisma po
święcony Polsce, przyniesie czy
telnikom możliwie najpełniejszą 
dokumentację o stanie umysłów 
w okresie, który poprzedził te wy 
darzenia. W numerze tym zamiesz 
czony zostanie także mój artykuł 
— będzie to krótki essej, w któ. 
rym rozwinę (modyfikując ją zre 
sztą na podstawie dokumentów, 
które w międzyczasie dotarły do 
Francji) moją pierwszą opinię o,— 
a raczej przeciwko — interwencji 
radzieckiej na Węgrzech.

Czytelników polskich zalnteresu 
je z pewnością ocena Jean-Panl 
Bartre-a, który Jest członkiem 
Światowej Rady Pokoju, aktual
nej sytuacji I perspektyw ruchu 
pokoju. Zajął on stanowisko w 
tej sprawie w sobotę wieczorem 
w czasie obrad Krajowej Hady 
Pokoju w Paryżu, która zebrała 
się na sesji nadzwyczajnej. I»o 
obrad tych prasa nie była dopusa 
czona.

Sartre stwierdził, że wśród człon 
ków Światowej Rady Pokoju ist
nieją głębokie rozbieżności. Przy 
pomlnając. że występował on kon 
sekwentnte przeciwko scojnle " 
Indochłnach, przeciwko wojnie w 
Algerze. przeciwko agresji franci" 
sko-brytyjąkiej w Egipcie, Sartri 
wyraził opinię, le jeśli rueb po 

I kolo chce utrzymać swą jedność 
I powinien on wystąpić przeclwki

(Dokończenie ze str. 2)

wartych w „Antologii pol
skich poetów", wydanych 
przed kilkoma laty na Wę
grzech, Ev,i Sebdk otrzyma
ła węgierską nagrodę pań
stwową.

Poetka węgierska zwie
rza się nam, że ma trudno
ści przy tłumaczeniu wier
szy Tuwima.

— Przede wszystkim dla 
tego — mówi — że Tuwim 
krańcowo różni się od Mic 
kiewicza, z którego poe
zją tak bardzo się zżyłam. 
A poza tym nie łatwa to 
rzecz dla kobiety zmieniać 
mężczyzn, gdy są wielkimi 
poetami.

(T.)

Ziraz strzelił dwa razy za nl 
mi i znowu dwa. A teraz gdzie 
ten wysoki? Aha, za tamtym 
pniem, po drugiej stronie stru
mienia. Mimo ciemności wyo
strzony wzrok odróżniał kontu
ry drzew i ludzi.

Raptem strzały umilkły, zapa 
nowala cisza. W ciszy tej dzwo 
niącej w uszach i przeraźliwej 
doleciał glos:

— Brać żywcem!
Oho. pewnie już zakręcili wla 

puszek i odcięli drogę odwrotu.
I zaraz niby 
przedłużenie 

tamtego wola* 
nia:

— Człowieku, 
poddaj się!

— Chodźcie 
bliżej, nie kryj- 
cie tyłków za 
drzewami — wy 
chrapał ..Rudy" 
— jak psy po

wystrzelam.
— Jesteś otoczony, kroku nie 

zrobisz. Zechciej pożyć jeszcze.
— Do sądu i chuśtawki. dzię

kuję pięknie. Nie lubię zbyt ob
cisłych krawatów. Wystaw od
ważnie swój leb, to ci rozbiję 
jak gliniany garnek. Tylko 
chłopcy nosy zatykajcie, bo 
smród będzie jak cholera.

Światło latarki padlo na jego 
uzbrojoną rękę, więc zwiną! się 
jeszcze bardziej, przyczaił.

Tamten wyszedł zza drzewa, 
ciemny 1 skulony jakby mu 
wzrost przeszkadzał. Kroczył od 
ważnie do strumienia. Odległość 
wprawdzie nieduża, ale ..Rudy" 
nie chcial marnować ładunków. 
Potrzebował pewnego strzału. 
Jeśli Już koniecznie sprzeda glo 
wę. zrobi to za najwyższą cenę, 
chociaż życie dziesięciu komu
nistów nie warte Jero Jednego. 
Obok rowu z wodą księżye 
przed chwilą wyciął kwadrat 
światła. Tam go dopuści, ant 
kroku dalej. Dla pewności, aby 
cień nie stchórzył w ostatniej 
chwili, zawołał jetzeze:

— Dobra, poddaję się. Pod
chodźcie, zabierajcie broń — I 
wziął sylwetkę na muszkę.

Tamten wyprostowany trochą 
przyspieszył i Już brodził wę 
fioletowym świetle miesiąca. Rog 
Jaśniona od góry głowa pokazy 
wała blond włosy, śmieszny za
okrąglony nos 1 dziecięcy prawig 
podbródek.

Wtedy „Rudemu" na ułamek 
sekundy, krótszy niż można po
myśleć, zadrżała ręka. Czymi 
dalekim, dawno zapomnianym, 
ale mimo wszystko znajomym 
tchnęła ta sylwetka, oddalona 
dwadzieścia kroków, nie więcej. 
Mimo to pociągnął spust dwa 
razy — 1 chybił. Po raz pierw
szy od niepamiętnych ezgsów, ! 
po raz ostatni. Pewny rezultatu 
1 Jeszcze oślepiony blaskiem wla 
snego strzału, przytknął ciepłą 
lufę do skroni. Gwałtowna seria 
zajazgotala z naprzeciwka, wy« 
bila pistolet,odepchnęła dłoń. 
Prawie podniosła wyehylotie zza 
drzewa ciało, odrzuciła, przesil* 
nęla w bok, połupaia na pniu.

Kapitan Kiebus przeskoczy! 
strumień I pierwszy był przy 
zwłokach. Latarką oświetlił nie. 
ogoloną 1 bladą Już twarz żabi, 
tego. Z głębokim zdziwieniem, 
wypierającym w tej pierwszej 
chwili wszystkie inne uczucia, 
pomyślał, że nie w takich wa. 
runkach spodziewał się spotkać 
brata, którego uważał za zagl. 
nionego na wojnie w trzydzie* 
stym dziewiątym.

W następnej sekundzie staraj 
się o niczym nie myśleć. W ogó* 
le nie myśleć, zapomnieć o wla» 
nym istnieniu. Odbiegi od cia
ła, stanął w księżycowym świe
tle. Zatopił się cały w błahej 
czynności, którą wykonywał. Z 
torby polowej wyjął rakietnicę, 
wystrzelił. Po chwili wysoką 
gwiazda, rozbita pod niebem na 
dziesiątki rubinowych rozbly. 
sków objęła go czerwonym o* 
czyszczającym blaskiem i zarzą 
dzila ściąganie milicyjnych pa
troli, poddanych jego dowódg- 
Iwj.

PRZEMYSŁAW RYSIRZyCK!

Przemysław flistmrki

BRAT
(Fragment powieści p. t. »Mikzący most«)

OT02 i rzeka. Przekra 
czaił ją w drodze do 
lądowiska. Z mapy 
zapamiętał nawet jej 
nazwę: Pasłęka. W 

pobliżu nie było mostu, żadne
go brodu nie znał, wpław bał 
się ryzykować, by nie zamoczyć 
broni. Miesiąc grał złotymi łu
skami, łagodnie marszczył leni-- 
wy nurt. Woda przy brzegach 
ocieniona sosnami wysokimi jak 
okrętowe maszty, zachowywała 
głęboką czerń nocy.

Czul, że opusz 
czają go siły, 
pewnie z upły
wu krwi.. Pali
ło gardło, war
gi miał wy
schnięte na ko
rę, językiem 
przewracał zgę
stniałą lepką śli 
nę. Stanął, wcią 
gnąl głęboko po
wietrze. Może majaczył, a może 
rzeczywiście huknął za nim dale 
ki strzał. Ucięta gałązka upadla 
pod nogi. Gdzieś z tylu zaszcze 
kal pies. Biegi znowu. Pilnował 
brzegu, wierząc — dlaczego? — 
że tu właśnie znajdzie ocalenie. 
Na rzece czerwone kola uciekły 
z ciemnych przybrzeży na śro
dek i zanurzone w srebrnej wo
dzie zmieniały się w pasma bly 
szczącej stanioli. Odgarnął z czo 
la zlepione włosy — daleko nie 
dojdzie, zwidy zaczynają nad
chodzić. Gdzieś się tu ukryć 
trzeba, gdzieś schować. Dzięki 
dobrej, fizycznej zaprawie, przy 
wiezionej z Monachium i sercu 
jak dzwon — odskoczył spory 
kawałek. Teraz chyba czas za
bandażować spokojnie przedra
mię, zatamować krew. Opatru
nek miał w tylnej kieszeni, przy 
zapasowej paczce pocisków. Wo 
lal jednak jeszcze kilkaset kro
ków, jeszcze choćby sto. Wlókł 
nogami, chwytał się krzaków, 
następował gwałtowny ubytek 
sił. Coraz mniej skoordynowane 
ruchy sprawiały wrażenie jak
by pływał zanurzony po pas w 
gęstwie zarośli.

Zarośla skarlały, wypełzły na 
ścieżkę przy brzegu, teren się 
podniósł, obsuszył, tworząc prze 
dwpowodzlowy wał, pogłębiają 
cy rzeczne koryto. Za ostatnią 
samotną kępką drzew, wybiegła 
na spotkanie polana. Nie duża, 
omieciona księżycową poświatą 
z białymi haudkami, tajemni
czymi jak olbrzymie kapelusze 
grzybów. Znowu majaczy? Pod
chodziły wolno, posuwiście, tro
chę chwlćjne I niesamowite, tro
chę rzeczywiste. Nie — to on 
jeszcze idzie, jeszcze wlóezy no
gami. A na skraju wody, wy
wrócone dnem do góry błyszcza 
ly gładkie wilgotne kajaki. Czy
li haudki owe to namioty, tury
styczne namioty — kojarzył z 
olbrzymim wysiłkiem — do któ
rych czy dotrze by dać mu mo
gły ocalenie?

Za to „Rudy" nie mlal nawet 
tej azansy. Skoczyłby za kompa
nem, ale z chwilą, gdy tamten 
padając kopnął tak boleśnie I 
jakby zaraz znikł pod ziemię, 
wołał nie ryzykować. „Redak
tor" mógł się w, gęstwinie przy
czaić z zamiarem rewanżu. Lu-

machał, zapaloną latarką świe
cił prosto w segmenty okien 
sterowni. Wtedy to maszyna ru
szyła znowu i znowu nierozpę- 
dzona utkwiła kolami w mokrej 
darni.

Od lasu biegli ludzie. Prawie 
jeszcze niewidoczni, lecz „Ru
dy” wyczul ich obecność. I od 
ogniska sunęła spora grupka i 
od tej czarnej ściany lasu. Wy
nurzeni niespodziewanie naciera 
li z ochotą.

Kasiarz zapaloną latarkę polo 
iyl na kępce trawy, odskoczy! 
skulony kilkadziesiąt kroków, 
zapadł w płytkie wgłębienie te
renu i w ten sposób myląc czuj
ność obławy, poczekał aż zwy- 
raźnieją sylwetki. Wtedy otwo
rzy ogień. Nadbiegły trochę u- 
kośnie. akurat na światło refiek 
tora. Wystrzelił kolejny magazy 
nek. Momentalnie sięgnął po 
drugi pistolet. Tamci już zorien 
towani skąd Idzie palba odpo
wiedzieli w jego kierunku prze
ciągłą serią automatu 1 pojedyń 
czymi stukami broni krótkiej. 
Motor uwięzionej „Dakoty” u- 
ciclił, strzały zrzęd!y. Daleko 
przed nim zaszczekał pies, z ty
łu ktoś jeszcze plunął krótka 
zjadliwą serią.

Nie. nie da się otoczyć, ani 
tak łatwo rak nie podniesie. Od
czekał na cisze i co sił w nogach 
poderwał się tu zachodniej kra
wędzi lądowiska. „Tu Hryń war 
towal” — przebiegło przez 
myśl. Wysokie, grubopienne cho 
jary, rzadkie podszycie, pod po
deszwą szeleściła ściółka. Dalej, 
dalej, ile mocy, ile tchu w pier
siach! Wleciał w rów z wodą, 
głęboką po pas. Za nim sunęły 
cienie, słyszał szelesty, krzyki. 
Gonią! Po raz pierwszy na tej 
ziemi strach chwycił go za gar
dło. Prawdziwy zwierzęcy 
strach, podnoszący włosy na gło 
wie. Z całej siły pięścią uderzy! 
się w nieogolony policzek. Zlizał 
z warg krople krwi, ból orze
źwi! jak prysznic, powróci! spo
kój. Nie strzela! na razie, fajer
werkami z lufy nie chcial zdra
dzać kryjówki. Woda sięgała do 
ud, zimna, bystra, źródlana, bi- 
iąca głęboko spod ziemi. Krzy
ki ucichły, tylko szeleściły gałę
zie. Zza drzew wychodziły syl
wetki. Pięćdziesiąt, czterdzieści 
metrów. Teraz: dał ognia. Łuska 
odbita od pnia lekko uderzyła w 
twarz. Uczepiony trawy wypełzł 
te strumienia, chcial wstać, lecz 
zaraz usiadł. Noga zabołala do
tkliwie. zdrętwiała bezradna. 
Trafili? Jak — tak bez strzału? 
Jeszcze nie. Chwyci! po prostu 
prozaiczny ischias, wróg zimnej 
kąpieli, jedyna pamiątka spod 
Arnheim. Głowę wyniósł całą z 
tej spadochronowej eskapady 
dowodzonej przez kawalerzy- 
stów, która tyle namarnowala 
wojska. Jedynie podczas nocnej 
przeprawy przez wezbrane wo
dy Renu wypadl z przeładowa
nej dinghi, wywróconej niedale 
kim wybuchem artyleryjskim i 
skąpał się w chłodnych falach 
za wszystkie czasy.

Pod pełzł pod drzewo. Odłupa
na serią tamtych skruszała kora 
upadla na twarz. Zgarnął ten 
kurz i całkiem spore kawałki 
gorzkiego drewna. Był już za 
pniem. Oparty wygodnie pier
siami o korzeń I zanurzony w 
mchu wziął na muszkę najbliż
szą postać. Parła do przodu, coś 
przed chwilą krzyczała do resz
ty, Pewnie dowódca. Celował 
długo, za długo, bo tamten su
sem zdążył skryć, się za szeroki 
pień. Więc opuścił lufę, odcze
kał. Odgryzł się jednym strza
łem jakiejś bocznej serii szybu
jącej z podmuchem tuż nad 
nim. Znowu zmienił ładunki I 
stwierdził posępnie: ostatni ma
gazynek. Postanowi! liczyć na- 
bo'e.

Sześć wyplunie, siódmy zosta 
wi dla siebii

interwencji radzieckiej na Wę
grzech. I dodał: „Byłoby napraw 
dę dziś szkoda rozbić naszą je
dność z powodu rozbieżności w 
tej sprawie".

Jean-Paul Sartre stwierdza, *• 
w ładnym wypadku nie chce prze 
rwać toczącego się dialogu ani we 
Francji, ani w skali międzynaro
dowej. Wyrazem tego moie być 
fakt, te nazwisko Jego znajduje 
się wśród tych pisarzy francu
skich, którzy odpowiedzieli pisa
rzom radzieckim.

W odpowiedzi tej, podpisanej 
przez 16 pisarzy francuskich, * 
których trzej są członkami KPF 
— Claude Morgan, Claude Roy 
1 Tristan Tzara — pisarze francu
scy nie zgadzają się z niektórymi 
poglądami pisarzy radzieckich o- 
raz z ich interpretacją wydarzeń 
na Węgrzech; wyrażają oni wąt
pliwość czy pisarze radzieccy są

dokładnie poinformowani na te 
mat tych wydarzeń.

I kończą następującymi słowa
mi, które uznać można za stano
wisko Jean-Paul Sar<re‘a:
„Jesteśmy gotowi do spotkania 

•lę w kraju, który wybierzecle, 
aby kontynuować nasze badania 
1 dyskusje, aby skonfrontować na 
szą wiedzę dotyczącą dramatu wę 
gtersktego z waszą, aby spróbo
wać ustalić z wami, jaki jest łań 
cuch 1 hierarchia odpowiedzial
ności od początku tych wydarzeń. 
Jesteśmy również golowi do ucae 
stnlezenla w komisji, która udała 
by się na Węgry, aby zebrać mo
żliwie Jak najpełniejszą dokumen
tację. Wydaje nam się, te spotka 
nie I badania, które wam propo
nujemy, to najlepszy sposób po
znania całej prawdy, do której 
dojście jest naszym, podobnie Jak 
1 waszym celem".

Pierwsze Studio Pantomimy

We Wrocławiu powstało pierwsze w Polsce Studio Pan
tomimy. Zorganizowane ono -zostało przy Państwowych 
Teatrach Dramatycznych przez znanego baletmistrza Hen
ryka Tomaszewskiego.

Na zdjęciu: scena ' zespołowa Inscenizacji „Płaszcza" 
Gogola.

CAF — fot. Drankowsk!



„SZYBKOBIEGACZ"

Wrzeszczał: — 
każdemu równy start!

I sam do żłobu gnał, 
Jak chart.

O FANIKARZU- 
WYKUPYWACZU

Biega od lady do kary.
Na czele niemądrego tłumu. 
Ma już obfite zapasy 
Z wyjątkiem: — 

szczypty rozumu.

CO ROŚNIE
NAJSZYBCIEJ?

Najszybciej 
w bagienku płotkt

Wyrasta wieloryb z plotki.

BZOR GOTOWOŚCI

Zawsze gotów na zew 
— Powabnych, 

młodych dziew.

JESZCZE O KACYKACH

Poznacie dzisiaj po tym 
kacyka. 

Ze mu serduszko 
ze strachu cyka.

O JEDNYM

Dogodziła mu odnowa, 
Więc szczęśliw knoci, 

od nowa.

R. KUJAWSKI

Krzyżówka

— Ni\’ch się pani postara o manko, to przeniesiemy pa
nią do lepszego sklepu.

- Proszę Pani, co ma o- 
znaczać ten osad na dnie fi
liżanki?

■ — Skąd mam to wiedzieć! 
Ja jestem do obsługi, a nie 
do informacji.

— Proszę solidnie „napom

SB — KOŁOBRZEG. List 
U asz otrzymaliśmy. Jest on 
niezwykle aktualny. Wyrażacie 
w nim wątpliwość, czy proces 
demokratyzacji i destalinizacji 
zakończy się u nas pomyślnie. 
Wątpliwość Waszą motywuje
cie faktem, że niektórzy skom 
promitowani ludzie siedzą dziś 
nadal na swych stanowiskach, 
zapytujecie, czy postawa ich 
jest słuszna.

Otóż byłbym skłonny sądzić, 
ie raczej chyba tak. U7 ubieg
łych latach popełnialiśmy już 
dość gwałtów wobec ludzi ucz 
ciwych. Zrywając z tą prakty
ką nie chcemy podobnie postę 
pować nawet i z draniami i 
z tymi, którzy nie zamierzają 
odejść, pomimo że nie chce ich 
społeczeństwo. Pomyśleliby so
bie, że nic się nie zmieniło, że 
doświadczają niesprawiedliwo
ści. Wychodzą oni z założenia, 
ze w obecnych warunkach trze 
ba szanować prawo jednostki 
(nawet tel skompromitowanej 
na stanowisku). Poza tym nie
prawdą jest, że nikt ich nie 
chce. Przecież mają oni za so
bą rodzinę, przyjaciół, najbliż
szych znajomych i tych, którzy 
zawdzięczają im z kolei swoje 
stanowiska. Wprawdzie stano
wią oni mniejszość, ale to nie 
ważne. Zdarza się, że większość 
może też się mylić. Musimy 
być ostrożni. Łączę wyrazy sza 
cunku.

F. K. — KOSZALIN. Nie 
zgadzam się z Waszym zda
niem. że do komisji kultury 
rad narodowych winni w. ho- 
dzić ci, którzy tę kulturę two
rzą. A gdzie mają działać ci, 
którzy o kulturze nie mają żad 
nego pojęcia?

J N. - WARSZAWA W lii 
cie Waszym piszecie: „Byłem 
niedawno w Koszalinie, ale nie 
zauważyłem niczego, co wska 
zywaloby na 'to. że coś się w 
tym mieście dzieje. Ci sami, 
którzy psuli, chcą teraz napra
wiać. .4 przecież ten. kto w do 
brej wierze psuł, niezdolny jest 
natychmiast w dobrej wierze 
naprawiać".

Tak. Ogólnie macie rację, a! • 
w szczegółach — nie. IĆuw 
o tym Szanowny Obywatelu, ź. 
uratować może nas tylko spo- 
kój i rozwagą. Nie wolno nam 
postępować zbyt pochopnie i 
kompromitować tych, którzy 
nas w tym uprzedzili i skom
promitowali się sami. Oni na- 
pewno przekonają się sami u 
swych błędach i tu najbliższym 
czasie, li. po IX Plenum zaczną 
realizować wytyczne V l i l U. 
nam. Dajmy tym ludziom <za 
do namysłu. Nie możemy si 
gorączkować.

C. D — KOSZALIN Zapy 
tujecie. Szanowny Obywatelu, 
skąd w prasie hiorą się same 
krytyczne artykuły.

Odpowiedz wydąie się oczy
wista: dziennikarze widzieli o- 
statnio tylko samo zło, a nie 
dostrzegali dobrych stron na
szego życia, jak plany, zamia
ry i świetlana wizja przyszło 
ści. Rzeczywiście. nie można 
natrzeć dk przyziemnie. Trze
ba spojrzeć w piękną 
przyszłość, która roztaiza sm 
wokół nas. A fakt, iedotych 
czasowe planu posiadały drób 
ne usterki, które doprowadzi
ły nas do obecnej sytuacji — 
to drobnostka. <4 wiadomo, że 
drobnostkami nie warto za
przątać sobie głowy. Zasyłam 
pozdrowienia.

Kramik z anegdotami
GADANIE Z OBOWIĄZKU

Cesarz austriacki Franciszek Jó
zef i witał na zachodnim dworcu 
wiedeńskim sułtana tureckiego 
Abdulaha Medszida. Cesarz cere
monialnie go pozdrowił, a sułtan 
•z zainteresowaniem słuchał mowy 
powitalnej, którą tłumacz natycn 
miast tłumaczył. Gdy Franciszek 
Józef I skończył, sułtan odpowie
dział kilka słów, które tłumacz 
rozwinął w wielkie przemówienie. 
Cesarz bardzo się dziwił. Jak 10 
Jest możliwe kilka krótkich stów 
przetłumaczyć na tak długie prze 
mówienie. Zapytał wiec tłumacza, 
co w rzeczywistości sułtan powie
dział. Ten mu odpowiedział:

— Sułtan mi rozkazał: powiedz 
temu staremu panu kilka słów z 
obowiązku.

metoda' wychowawcza

Belgijski król Albert I zwiedzał 
prowincjonalną szkołę. Nauczyciel, 
które go przywitał i oprowadza! 
po klasach I korytarzach, nie prze 
jawluł zbytniego szacunku dla oso 
bv króla, był raczej nieuprzejmy, 
gdyż nawet nie zdjął kapelusza 
z glowj. Gdy król już się żegnał 
przed odjazdem, nauczyciel uspra 
wicdliwlal się:

— Wasza Królewska Mość wyba 
czg, że zachowałem się nlestosow 
nie. Gdybym jednak dal poznać 
swoim łobuzom, że w naszym kro 
lestwie istnieje jakiś wyższy czło

wiek niż Ja, Już bym z nimi w 
ogóle nie wytrzymał!

SPRAWIEDLIWY WYROK

W Szkocji za czasów króla Ja
kuba II wytworne towarzystwo po 
lowalo na zające. Podczas polo
wania wydarzyła się zabawna przy 
goda. Zając w ucieczce przed char 
tami przedarł się przez płot, 
wpadl do ogrodu i schowa! się w 
tren sukn! żony nauczyciela, któ
ra siedziała w ogrodzie. Nauczy
ciel wydobył zająca z tej nlezwy

kłej kryjówki i zabił go mocnym 
uderzeniem między uszy. Malzón 
kowie cieszyli się na myśl o do
brej pieczeni, gdy przyjechali my 
ślini 1 zażądali wydania zająca. 
Nauczyciel odmówił. Myśliwi za
skarżyli nauczyciela do sądn. Skar 
ga przeszła przez wszystkie In
stancje, aż w końcu dostała się 
do króla Jakuba. Król uważnie 
przeczytał akta sprawy I czerwo 
nym atramentem napisał na ostat 
niej stronie wyrok następujące) 
treści: — Prawo łowów w suk 
niach pani nauczycielowej należy 
Jedynie i wyłącznie do pana nau 
czyciela,

(B).

Prosla. elegancka. suknia 
odpowiednia na każdą oka
zję. Spódnica marszczona 
na biodrach, co jej nader e 
kształt modnej ..podkowy". 
Córa gładko wykończona. 
Całość wykonana z grubej, 
miękkiej wełny w kolorze 
fiołkowym Pasek i rękawi
czki ze skóry bądź tkaniną 
o odcieniu ciemniejszym.

O Suknia odpowiednia do pracy z samodziału biało- 
czarnego. poszerzona dołem i ozdobiona patkami. Wy
kończona niewielkim kołnierzykiem.
• Suknia popołudniowa z wełny o barwie koralowej 
(bardzo modne). Kapelusz w tym samym kolorze, nato
miast rękawiczki lila. Na tego rodzaju kreacje świetnie 
nada je się 30 proc, jlausz (używany na leibiki). Ca
łość będzie na pewno elegancka i oryginalna.

Znaczenie wyrazów
Poziomo: 1) 24 godziny, 3) 

Murzyn, jeden i. bohaterów 
książki pt. „W pustyni i w pusz 
czy”, 7) Sport wycieczkowy, po 
dróżowanie dla przyjemności, 
8) Przyrząd lub maszyna wiel
kich rozmiarów, II) Zuchwal
stwo wypływające z zarozumia
łości i pychy, 12) Szybki bieg 
konia, 13) Kawał, dowcip.

Pionowo: 1) Jest zawsze na 
stemplu pocztowym, 2) Pieśń 
gondolierów weneckich: wioska 
łódź bez masztu. 4) Kwit kaso
wy, 5) Persja. 6) Newralgla ner 
wu kulszowego, 9) Taniec, 10) 
Układ.

SZARADA
Jeden — grecki bożek pastwisk, 
Bożek słońca — Trzeci, 
Dwa — zaimek, całość—zwierzę 
Lub raz—druga—trzecia.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie. Na kopercie pro
simy zaznaczyć: Rozrywki umy
słowe”.

Rozwiązanie zadań z dnia 
3. XI. br.

Rebus — Owocem uwagi są 
dobre stopnie. ।

Szarada — Bytów
Nagrody książkowe za prawi

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali: Emilia Gil, Słupsk, 
uł. Cicha 7 m. 1, Eliza Ostrow
ska, Mielno Koszalińskie, ADW 
„Dar Pomorza”, Lidia Zalaslń- 
ska, Slawno-Warszkowo, Rudolf 
Mazur — Słupsk, ul. Szyma
nowskiego 5; Bogdan Wrona — 
Koszalin, ul. Cechowa 1 m. 10.

14 godzin 
nieprzerwanej 
muzyki...

...gwarancje 
ci firma See- 
hurg — Corpo
ration USA! 
Tak zaczyna się 
jedna z reklam 
automatycznego 
adapteru, w któ 
rego wnętrzu 
znajduje się 250 
płyt z 500 róż
nymi melodia
mi. łączny czas 
grania wszyst
kich płyt wyno
si... 14 godzin. 
Grający auto
mat jest bardzo 
prosto zbndowa 
ny, łatwy w ob
słudze i trud
ny... do uszko
dzenia. Ma on 
jednak jedną 
wadę — kosztu 
Je 1200 dolarów.

W Bratysławie odbył się niedawno występ polskiego 
skrzypka — wirtuoza Tadeusza Wrońskiego. Wystąpił on 
r towarzyszeniem orkiestry Filharmonii Słowackiej.

(Foto — CAF)

— Czy dlatego chcial się 
P.m spotkać z obsługą, że 
znalazł w zupie jeden włos? .

— Pan wybaczy, ale nie
stety, wszystkie serwetki są 
w praniu. Dlatego mogę słu
żyć Panu butelką płynu do 
wywabiania plam.


